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Cechy zasadnicze przemysłu maszynowego w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. 
IX. Zastosowanie powietrza ściśnionego w warsztatach1). 

Obecnie niema już prawie w Stanach Zjednoczonych 
A m e r y k i Półn. zakładu przemysłowego, któryby nie posługi-

Podwieszeirie przewodów. 

R y s 1. 

wał się powietrzem ściśnionem do potrzeb, o czem przekona­
my się w następstwie. Sprężacz powietrza poruszany od s i l -

Dmuchawka piaskowa; 
A m e r i c a n L o c o m o t i v e W o r k s , Pa t e r son , N . J . 

Nasadka dmuchawki piaskoicej; 
L u n k e n h e i m e r Co . , C i n c i n n a t i , O . 

R y s . 3 . 

R y s . 2. 

n ika znajduje się zawsze w punkcie środkowym zakładu, 
skąd we wszystkich kierunkach rozchodzą się przewody gięt­
kie, łatwe do powodowania 
i zazwyczaj zawieszone pod pu­
łapem lub u wiązań dacho­
wych. Szczególnie baczną uwa­
gę zwracają na zabezpieczenie 
wnętrza przewodów od zawi l ­
gotnienia, co może stać się 
groźne w porze zimowej, zwła­
szcza gdy część t y ch przewo­
dów wychodzi na zewnątrz bu­
dynku. Zazwyczaj przeto po­
wietrze ściśnione wprowadza 
się do zb iornika stojącego w miejscu chłodnem, skąd w punk-

') Rozdział V I I I n in i e j s zego s t reszczen ia r o z p r a w y inż. P . M o l ­
i e ra podaliśmy w JfoNa 42 i 46 r. b. 

Piecyk naftowy; 
C h i c a g o P n e u m a t i c T o o l Co . , 

C h i c a g o 111. 

cie możliwie oddalonym od wlotu wpływa do przewodu głów­
nego, posiadającego spadek ku zbiornikowi; z tych też powo­
dów przewody ruchome łączą się z głównym w podniebieniu 
tego ostatniego, przez co powietrze dostaje się do miejsc 
przeznaczenia dostatecznie suche. 

Sposoby podwieszenia prze­
wodów bywają rozmaite; jeden 
z n ich częściej używany pokaza­
ny jest na rys. 1. Przewody ta­
kie zwykle wykonywane z gumy, 
zabezpieczone są od zewnątrz 
drutem, taśmą lub plecionką że­
lazną i t. p., co także z rysunku 
jest widoczne. 

Ciśnienie powietrza wynosi 
od 5,1 fdo] 7 atm. ( = 7 0 do 100 
funt./cal2), 'najczęściej 5,6 atm. 
(80 funt./cal2). Spadek ciśnienia 
w}'znacza się na podstawie praw 
ogólnych przepływu płynów przez 
przewody, ; zatem ze wzrastaniem 
ich długości rośnie, to samo zja­
wisko zachodzi na rozgałęzie­
niach, przy nagłych zmianach 
k i e runku i t. p. Lecz jeśli na 
rozgałęzieniu otrzyma się średni­
cę przelotu bardzo niewielką, 
mniejszą niż 19 mm, to przyjmują 
jednak 19 mm ( = */''), gdyż ten 
wymiar uważają za najmniejszy. 
Unikają też os t rychkrzyw i zn . 

Przewody zamykane są z pomocą wenty l i lub kurków, 
które, gdy są umieszczone od góry, wprawiane są w ruch za­
pomocą pociągaczy w postaci prętów żelaznych i t. p. (Mc 
Cormick Harvest ing Co., Chicago, 111.). 

Dłuto z młotem pneumatycznym; 
P h i l a d e l p h i a P n e u m a t i c T o o l Co . , Ph i lade lphiaZTPa. 

R y s . 4. 

R y s . 5. 

Zastosowanie powietrza ściśnionego może być dwojakie: 
albo skorzysta się z prędkości jego wypływu i wtedy powie­
trze wychodzące z przewodu bezpośrednio wykonywa zamie­
rzone działanie, albo też jako źródło energii w niem zawartej 
i wtedy energia ta w przyrządzie lub si lnicy przekształca s ię 
na pracę. 
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Do pierwszej kategoryi odnosi się czyszczenie zapomocą 
powietrza ściśnionego obrabiarek i innych przyrządów po­
mocniczych. Strumień powietrza z prędkością znaczną pu­
szczony w miejsce wskazane nierównie lepiej je oczyszcza ani -
żeli miotła lab szczotka, gdyż nie ty lko usuwa pył i okruchy 
z powierzchni, lecz nadto wydmuchuje wszelkie ciałka obce 
niezbyt silnie wtłoczone w metal. Jako przykład przytacza­
my zakłady Cinc innat i M i l l i n g Machinę Co., Cinc innat i , 0. , 
w których przez wszystkie warsztaty przeprowadzono sieć j 

Nitownica pneumatyczna; 
C h i c a g o P u e u m a t i c T r o i C o , C h i c a g o III. 

R y s . 6. 

rur , a jej odgałęzienia dochodzą do każdej obrabiarki . P r z y 
heblowaniu lub frezowaniu przedmiotów płaskich z żelaza 
lanego powietrze zgania wióry i opiłki, odsłania ostrze narzę­
dzia i studzi; przed zmontowaniem maszyny napełnia się ! 

wszelkie nawiercenia benzyną i przedmuchuje powietrzem 
ściśnionem; zagłębienia zrobione punktakiem w przedmiotach 
okrągłych, które podczas obrabiania mają być przytrzymywa­
ne przez igły, są oczyszczane przez prąd powietrza, który wy­
dmuchuje z nich obce ciała. G d y w warsztacie słyszy się ze 
wszystkich stron gwizd i syk powietrza ściśnionego doznaje 
się uczucia, iż w tych roz l icznych zastosowaniach powietrza 
jest pewna przesada. Skoro jednak uprzytonmimy sobie, że 
przy przytwierdzaniu na szlifierce pręta żelaznego, najdro­
bniejsze pyłki, zanieczyszczające zagłębienia wybite punkta­
k iem, mogą wpłynąć niekorzystnie na dokładność oszlifowa­

n o ; 
E . E . H a n n a , C h i c a g o . 111. 

R y s . 7. 

nia, to przyznamy, że te zastosowania powietrza ściśnionego 
najczęściej są rzeczywiście uzasadnione. W każdym zaś ra­
zie stanowią one wielkie dla robotnika udogodnienie, a to jest 
rzeczą ważną; gdy albowiem urządzenie jakie jest niedogodne, 
to stopniowo wychodzi ono zupełnie z użycia. Pod wzglę­
dem prędkości żaden inny sposób oczyszczania nie może rów­
nać się z oczyszczaniem zapomocą powietrza ściśnionego. 

Zastosowanie dmuchawek piaskowych do oczyszczania 
odlewów żelaznych od przywartych do i ch powierzchni okru­
szyn formy, znane jest od dawna, a w Ameryce jest ono 

w ciągłem użyciu. W t ym razie korzystają z energii nagro­
madzonej w powietrzu, które zastępuje parę. W zakładach 
Amer ican Locomotive Work , Paterson, N . J . , strumień piasku 
służy do przygotowania blach do malowania. Przyrząd w t y m 
celu stosowany jest niezmiernie prostej budowy (rys. 2 ) ; skła­
da się ze zbiornika walcowego, zakończonego stożkiem u spo­
du i zapełnionego piaskiem. Przez dno górne zbiornika 
przechodzący przewód powietrzny wtłacza powietrze do wnę­
trza i wyrzuca piasek rurą na zewnątrz; przez odgałęzienie 
zaś niższe przewodu wypływające powietrze miesza się z p ia -

Wiertarka pneumatyczna: 
C h i c a g o P u e u m a t i c T o o l Co. , Ch i cago , 111. 

' . .. .. , . R y s . 8, .!•> . u . ,\. . .'. 

skiem i działając jak smoczek z siłą go rzuca na blachę pod­
stawioną. Jeszcze prostszy ustrój ma przyrząd pokazany na 

Żóraw pneumatyczny; 
A m e r i c a n C a r & P o u n d r y Co. , M a d i s o n , 111. 

11 

rys. 3, koniec (wylot) przewodu rozszerzony posiada odnogę 
boczną, przez którą piasek umieszczony w zb iorn iku górnym 
sypie się k u dołowi, u wejścia zaś w rozszerzenie, piasek mie­
sza się z powietrzem i przez wylot rzucony jest z siłą na ze­
wnątrz. Ten przyrząd stosowany przez Lunkenhe imer Co., 
Cinc innat i , O. jest z tego powodu niedogodny, że wylot pręd­
ko się wydziera: aby więc uniknąć przerw w robocie, zaleca 
się mieć ich k i l ka w zapasie, założenie zaś nowego jest bardzo 
łatwe. 

P r zy kuzienkach polowych i wszędzie tam gdzie pa l iwa 
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ciekłe, np. ropa naftowa, nafta lub jej odpadki są stosowane, 
powietrze ściśnione służy do zasilania i podtrzymania palenia. 
Przyrząd, stosowany przez Chicago Pneumatic Too l Co., C h i ­
cago, 111., do ogrzewania blach, pokazany jest na rys. 4. Prze­
wód powietrzny, rozgałęziony, jedną odnogą złączony jest 
ze zbiornikiem pal iwa, które, pod naciskiem wtłaczane jest 
w stanie rozpylonym do mieszadła; druga odnoga łączy się 
wprost z mieszadłem—mieszanina więc po zapaleniu w postaci 
płomienia wydłużonego uchodzi na zewnątrz. W odlewniach 
żelaznych piecyk podobny służy do suszenia powierzchowne­
go form, lecz w t ym razie mieszadło musi być bardzo ruch l i ­
we, aby ułatwić płomieniowi dostęp do każdego miejsca wska­
zanego. 

N a stacyi doświadczalnej f i rmy Wor th ing ton Pump Co. 
Brook lyn , N . Y., przy próbach pomp na szczelność, wtłaczają 

Warsztat z zawieszonymi cylindrami do powietrza śeUnioneyo: 
I nge rso l l -Se rgean t D r i l l Co. , E a s t o n , P a . 

R y s . 10. 

do wnętrza najpierw powietrze ściśnione, następnie parę wod­
ną i nakoniec suszą z pomocą wtłaczania powietrza gorącego. 

Przejdźmy teraz do drugiej kategoryi , t. j . gdy energia 
zawarta w powietrzu po przejściu przez przyrząd lub silnicę 
zmienia swą postać. Najczęściej powietrze ściśnione stosowa­
ne jest do poruszania dłut, uszczelniaków, przy uszczelnianiu 
główek nitów; w odlewniach stosują jo do ubijania ziemi 
w formach, przesiewania z iemi i t. p., słowem wszędzie tam, 
gdzie część ruchoma narzędzia działa przez uderzenie, lub 
potrząsanie. 

N a rys. 5 pokazany jest sposób użycia dłuta z młotem 
pneumatycznym. Robotn ik nakłada na ręce grube rękawice 
skórzane, które osłabiają wpływ uderzeń powrotnych oraz 
drgań bezustannych, niezmiernie nużących i przykrych . P r z y 
tego rodzaju czynnościach, jak np. ścinanie krawędzi blach, 
uszczelnianie spoin w kotłach, zbiornikach i t. p., l iczba ude­
rzeń narzędzia dochodzi do 10000 a nawet 15000 na m i ­
nutę, przy bardzo małym skoku; przy n i towaniu zaś skok jest 
większy, uderzenie silniejsze, lecz l iczba uderzeń znacznie 
mniejsza (1500 — 2000 na minutę). Przykład tego rodzaju 
nitownicy podany jest na rys. 6, gdzie nit zakładany jest 
poziomo. 

Przyrząd do przesiewania p iasku formierskiego pokaza­
ny jest na rys. 7 . N a trójnogu zakończonym kulami ciężkie-

m i osadzony jest wahacz podtrzymujący sito złączone z trzo­
nem cy l indra powietrznego, — w t ym więc razie skok trzona 
powinien być znaczny. 

Do ubi jania ziemi formierskiej używane przybory budo­
wane są na jedną lub na dwie i-ęce. W pierwszym razie cię­
żar przyrządu wynosi 8,2 hg, a l iczba skoków tłuczka 350— 
500 na minutę; w drug im zaś ciężar jest 20,4 hg, przy l iczbie 

Żóraw pneumatyczny; 
G a r r y I r o n a n d Stee l Co. , C l e v e l a n d , O. 

I 

R y s . 11. 

skoków 300 — 450 na min. Mniej wprawni zarzucają temu 
przyrządowi to, że pod wpływem uderzeń tłuczka ziemia się 
skawala i przylega do jego główki, czyniąc powierzchnię ubitą 
nie gładką, co jednak przez wymiarkowanie siły uderzenia 
usunąć się daje. 

Najrzadziej spotkać się można z przyrządami pneuma­
tycznymi do wiercenia otworów, to zaś z tego powodu, że ruch 
obrotowy wymaga większej l iczby składników, a przez to 
ciężar przyrządu wzrasta. W i e r t a rka taka, stosowana przez 

Cylinder poziomy; 
C u r t i s & Ćo. M f g . Co., S t . L u i s , M o . 

R y s . 12. 

Chicago Pneumatic Too l Co.. Chicago, 111., pokazana jest na 
rys. 8 . 

W pracowniach znaczne usługi oddają dźwigi pomosto­
we, żórawiowe i t. p. Do obsługi dźwigów pomostowych, 
zwłaszcza jeżeli długość hal i jest znaczna, użycie powietrza 
ściśnionego nie jest dogodne, gdyż pociąga za sobą wleczenie 
bardzo długich i giętkich przewodów i wprowadza przez to 
różne zawikłania; tu więc elektryczność jest wskazana. P r z y 
dźwigach żórawiowych zadanie jest ułatwione, jak to widz i ­
my na rys. 9 (szczegółowym) i 10 (ogólnym), pokazującym 
Avnętrze działu próbnego w zakładach Ingersoll-Sergeant D r i l l 
Co., Easton, Pa . ; w pierwszym razie cyl inder powietrzny jest 
uczepiony u słupa, w drug im zaś zawieszony na ramieniu 
i przenośny. N a rys. 11 przedstawiony jest dźwig do łado­
wania wagonów kolejowych. 

2 
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Warsztat z cylindrami poziomymi: Kafar pneumatyczny: 
I nge r so l l -Se r gean t D r i l l C o , E a s t o n , P a . A m e r i c a n C a r & E o u n d r y Co . , M a d i s o n , 111. 

R y s . 13. R y s . 14. 

Często także każda obrabiarka posiada przyrząd po- przykład zastosowania powietrza ściśnionego widoczny jest 
wietrzny na swe własne usługi, lecz wtedy dogodniej jest z rys. 14, na którym przedstawiono kafar do rozbijania 
cyl inder powietrzny umieścić poziomo i na wysokości znacz- odlewów wad l iwych 1 ) . —sk— 
nej (rys. 12), jak to jest w użyciu w zakładzie Curtis & Co. 
M fg . Co., St. L ouis Mo. —Rys . 13 pokazuj© urządzenie podobn© ^em kończymy streszczenia z rozprawy inż. Móller'a dru-
w pracowniach Ingersoll-Sergeant D r i l l Co., Easton Pa . Inny | kowanej w Zt. d. V. d. L 

R e w i z y a h y p o t 
(Ciąg d a l s z y do .603 

Sam L A P L A C E przypisuje małe znaczenie działaniu siły 
odśrodkowej mgławicy i nie spodziewa się, aby miała ona 
wywoływać spłaszczenie hypotetycznej k u l i . Obl iczmy teraz 
wymiary pierścienia, j ak i się musiał oderwać dla utworzenia 
Neptuna. Ponieważ masa tego ostatniego wynosi około 
0,00005 całkowitej masy układu słonecznego, to rachunek 
wykazuje, że gdyby ów pierścień miał przekrój koła, średnica 
tegoż musiałaby wynosić 29 000000 Jem. A jakko lwiek 
ilość ta stanowi ty lko promienia mgławicy, rezultat ten 
jest dz iwnym wobec spłaszczenia z iemi w której siła 
odśrodkowa punktów materyalnych przy powierzchni mu­
siała być tak znacznie większą. Jeszcze bardziej rażące 
cyfry otrzymujemy dla Jowisza, gdyż średnica przekroju jego 
początkowego pierścienia musiałaby wynosić 40 000000 km, 
stanowiąc już T,1,, promienia skurczonej w czasie tej fazy — 
mgławicy. Nb . L A P L A C E był zdania, że pierścienie Saturna 
są zastygłym dowodem jego koncepcyi. Tymczasem nie­
podobna przypuścić, aby pierścienie odrywały się w t ym 
wogóle kształcie, jak przy Saturnie. Wiadomo, że grubość 
tych ostatnich wynosi zaledwie 80 km, gdy wspólna ich 
szerokość jest 844 razy większą. Są to proporcyę mniej wię­
cej taśmy papierowej o szerokości 4 cm, i wyobraźnia nasza 
nie może się godzić z tuką formą pierścieni. W zastosowaniu 
do Neptuna, pierścień tak i musiałby mieć 755000000 km 
szerokości, czy l i stanowiłby -J. promienia macierzystej mgła­
wicy; dla Jowisza zaś nawet przenosiłby wielkość promienia. 

Zwrócimy tu uwagę jeszcze na jeden szkopuł. Według 
hypotezy, pierścienie nie odrywały się od mgławicy na jakąś 
poważną odległość, lecz po prostu miały się oddzielać bez 
wstrząśnień, pozostając nadal w bezpośredniem sąsiedztwie 
macierzystej k u l i . D l a Neptuna więc np. oddzielił się pier­
ścień, którego średnica przekroju musiała mieć 29000000 km. 
Grdy jednak pierścień ten ściągnął się w kulę, równą masie 
Neptuna, średnica tej ostatniej musiała mieć 331000 000 km. 
T y m więc sposobem, pomiędzy chwilą utworzenia się pierście-

ezy L a p l a c e ' a . 
str . w JM« 50 r. b.). 

nia, a chwilą jego skondensowania w kulę musiałoby upłynąć 
tyle czasu, ile mgławica potrzebowała, by skurczyć się w pro­
mieniu o 151000 000 km, (co jest nieprawdopodobnem). 
L u b też, utworzona wcześniej mgławiczna kula Neptuna, mu­
siałaby odepchnąć się w k ie runku odśrodkowym o 151000000 
km. Trudno przesądzać, j ak i byłby rezultat podobnego wstrzą-
śnienia i czy raczej ta bryła, oderwana dla Neptuna, nie mu­
siałaby się z powrotem rozpłynąć w mgławicy macierzystej, 
ze względu na podniesienie się temperatury całej masy. 

Według L A P L A C E ' A , pierścienie miały się oddzielać 
z chwilą, gdy siła odśrodkowa na równiku mgławicy zaczy­
nała przewyższać przyciąganie międzycząsteczkowe u po­
wierzchni ku l i Takie przejście przez granicę równowagi 
musiało następować oddzielnie dla każdego szeregu materyal­
nych punktów na równiku mgławicy, którj' to szereg powi-
nienby się natychmiast rozpraszać w przestrzeni, otrzymaw­
szy ten impuls odśrodkowy. J a k i m więc sposobem mogła się 
nagromadzić dla utworzenia np. Neptuna potrzebna ilość ma­
teryi na szerokości 29 000 000 km?l 

M O U L T O N w tem miejscu robi inny zarzut. Powiada, że 
gdyby w rzeczywistości odrywały się pierścienie tak rozrze­
dzonej materyi , to, na zasadzie teoryi kinetycznej gazów, 
wszystkie lżejsze pierwiastki musiałyby się z nich ulotnić. 
Tymczasem wiemy, iż najlżejszy z pierwiastków, wodór, jest 
bardzo rozpowszechniony na k u l i ziemskiej, jakkolwiek dziś 
znajduje się przeważnie w związkach chemicznych. D l a słu­
szności dodać tu należy, że gęstość problematycznej mgławicy 
w okresie tworzenia się Z iemi , musiała być już 25 000 razy 
większą od pierwotnej; zawszeż jednak była ze 20000 razy 
mniejszą od gęstości powietrza. 

B y wreszcie dać hypotezie L A P L A C E ' A możliwie najwięk­
sze fory, profesor uniwersytetu Chicagowskiego przyjmuje za 
fakt, że tak i pierścień oddzielił się, istniał i zaczął kondenso-
wać się w planetę. Następnie badając warunki mechaniczne 
tego układu, dowodzi rachunkiem, że gdyby powstał gdzie 
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w pierścieniu zgęszczający się ośrodek, mógłby on oddziały­
wać na resztę materyi najwyżej w granicach 120° pierścienia 
i ty lko tę jej ilość skupić w planetę w najdłuższym nawet 
okresie czasu. Dowodzi to, że pierścień nie mógł się zgęścić 
w jedną planetę, lecz co najmniej w 3 oddzielne, mające 
wspólną orbitę. 

Mówiliśmy na początku, iż L A P L A C E ' A uderzał fakt ma­
łego bardzo nachylenia orbit różnych planet względem eklip-
t yk i . Zaś G . H . D A R W I N , mówi we wstępie do swych badań 
nad warunkami mechanicznymi rojów meteorytów: „Ale 
kwintesencyą hypotezy mgławicowej jest pomysł o prężności 
gazów, bez którego idea równowagi masy k u l i staje się nieza-
stosowalną". Wykazuje on dalej w swej pracy, że rój meteo-
ryczny, (co obejmuje hypotezę L A P L A C E ' A , jako wypadek 
szczególny), powinien wkrótce wirować, jako ciało stałe (as 
a solid), jakiemikolwiekby były początkowe nieregularności. 
Z tego zaś faktu wypływa, że orbity planet powinny leżeć 
w jednej płaszczyźnie, lub przynajmniej orbity planet we­
wnętrznych powinny mieć jak najmniejsze nachylenie do pła­
szczyzny równikowej Słońca. Okazuje się tymczasem, że 
właśnie pochylenie drogi Merkurego do ek l ip tyk i jest najwięk­
sze i wynosi 7°, zaś planetoidy Eros 10°. Co się wreszcie ty­
czy płaszczyzny równikowej Słońca, to jest ona nachyloną 
o 7° do ek l ip tyk i . Prócz tego, poszczególne planety mają na­
stępujące znaczne nachylenia płaszczyzn równikowych do 
swych orbit: Mars 24°, Z iemia 23°, Saturn 27°, U ran 28°, 
Neptun 20°. 

Z teoryi L A P L A C E ^ wypływa również, że orbity planet 
powinny być bardzo zbliżone do koła, i zbliżenie to powinno 
być tem doskonalsze, im bliższą jest dana planeta słońca. 
Tymczasem mały mimośród orbit ani nie idzie w t ym po 
rządku, ani też nie jest tak dalece do pominięcia. G d y droga 
Neptuna jest prawie kołową, mimośród orbity Merkurego 
wynos i aż 4 . Mimośród drogi Marsa równa się -X, Satur­
na T

ł
7 , a Jowisza i U rana około ^ . W dodatku, pomię­

dzy orbitami planetoid panuje zupełny chaos: jedne leżą pra­
wie w płaszczyźnie ek l ip tyk i , gdy inne mają bardzo znaczne 
nachylenia; gdy jedne są prawie zupełnie kołowe, orbity i n ­
nych są bardzo wydłużonemi elipsami. G d y według hypo­
tezy mgławicowej droga każdego członka układu powinna 
być wyraźnie odrębną, orbity przeszło 500 planetoid przeci­
nają się i wikłają pomiędzy sobą w sposób jak najbardziej 
skomplikowany; droga zaś Erosa jest wydłużoną tak dale­
ce, że niemal styka się z drogą Z iemi , orbitę zaś Marsa — 
przecina. 

Następnym zarzutem przeciwko hypotezie L A P L A C E ' A 
jest prędkość kątowa w obiegu księżyców, względnie do pręd­
kości kątowej wirującej planety. P ierwsza powinna być za­
wsze mniejszą od drugiej, gdyż po oderwaniu się pierścienia 
dla księżyca, pozostająca masa planety kurczyła się, przyczem 
prędkość jej wirowania musiała się zwiększać. Tymczasem 
Phobos, jeden z satelitów Marsa, dokonywa przeszło t rzykro­
tnego obiegu koło planety, zanim ta zrobi całkowity obrót 
koło swej osi. Zaobserwowano również, że najbliższe Satur­
nowi części wewnętrznego pierścienia, który właściwie składa 
się z rojów meteorycznych, wirują 2 razy prędzej, niż sama 
planeta. 

W wielkiej niezgodzie z hypotezą L A P L A C E ' A pozostaje 
fakt. że 9-ty księżyc Saturna ma ruch w k ierunku wstecznym 
do innych planet i ich księżyców. Również jest dziś prawie 
pewnem, że 7-my księżyc Jowisza ma też ruch wsteczny, co 
jest w danym wypadku tem mniej zrozumiałe, (z punktu w i ­
dzenia hypotezy L A P L A C E ' A ) , że 6-ty księżyc Jowisza ma ruch 
w k ie runku właściwym, biegnąc prawie po tejże samej orbi­
cie, co satelita 7-my. Istnieją poważne podejrzenia, że księ­
życe U rana i Neptuna mają również ruch wsteczny. Próbo­
wano te anomalie objaśnić na podstawie niezmiernie ciekawej 
teoryi G . H . D A R W I N ' A : przypływów mas planet i księżyców 
pod działaniem przyciągającem Słońca. M O U L T O N poddaje to 
objaśnienie krytyce na podstawie zasad dynamik i i otrzy­
muje rezultat następujący, (przebieg rozumowania pomijamy): 
Gdyby prawdą było, że hypotetyczna ku la mgławicowa Sa­
turna wirowała z początku w k ie runku wstecznym, z pręd­
kością kątową, równą tejże dla 9-go księżyca planety, a po­
tem wskutek wywoływanych przez słońce przypływów masy 
zmniejszała swą ujemną prędkość kątową, aż przeszła na do­
datnią, i gdyby ta ostatnia zwiększała się tak, iż w chwi l i 

oderwania się 8-go księżyca była równą jego obecnej pręd­
kości kątowej, to suma momentów obrotu powinna być znacz­
nie mniejszą w pierwszej fazie, niż w drugiej. Tymczasem 
rachunek wykazuje, że była ona 7 razy większą, 

Tę samą metodę dynamiki zastosowywa C H A M B E R L I N 
'< i M O U L T O N *) do całego układu słonecznego. Jakąkolwiekbądź 
J ewolucyę przeszedł ten system, względnie do wzajemnego 

przesunięcia się jego składowych części, suma ich mas i mo­
mentów obrotu (quantity of rotation — moment of momen-
tum) musi zawsze pozostać stałą. Tymczasem, obliczywszy 
sumę momentów obrotu wszystkich składowych części dzisiej­
szego układu słonecznego, na podstawie znanych ich mas, 
prędkości kątowych i odległości od słońca, jak również obl i ­
czywszy moment obrotu k u l i , o tejże masie, sięgającej do dro­
g i Neptuna i mającej jego prędkość kątową względem słońca, 
M O U L T O N otrzymał rezultat, iż pierwsza ilość jest przeszło 200 
razy mniejsza od drugiej. 

M O U L T O N nazywa ten wyn ik rachunku próbą krzyżową 
dla hypotezy L A P L A C E : A , i niewątpliwie słusznie wnosi, że 
zasadnicze jej postulaty, tyczące się pierwotnego stanu mgła­
wicy, okazują się zupełnie mylne. 

Zobaczymy w następstwie, co wzamian za to dają nauce 
C H A M B E R L I N i M O U L T O N . 

N ie ulega wątpliwości, że nasz system słoneczny znaj­
duje się w fazie jakiegoś rozwoju. Należy ty lko wyśledzić 
jego rodzaj — i dowieść, że ewolucya jest właśnie taką. Sze­
rzej rzecz ująwszy, możnaby uważać za pewnik, że £ały 
układ wszechświata przebywa rozwój ciągły; przemianę da­
nych form i warunków istnienia pojedynczych ciał systemu— 
w inne. W ten ty lko chyba sposób można rozumieć wiecz­
ność istnienia wszechświata i w przyszłości, i w przeszłości. 
Wszelkie inne koncepcye stają bezradne wobec pytania: a j a ­
kże było przedtem i jeszcze przedtem? Jeśli dziś podziwiamy 
tak zwany cudowny porządek, dostrzegany na firmamencie 
nieba, gdzie ciała — setki razy większe od naszego słońca — 
odbywają swe wędrówki w przestrzeni, z prędkościami nie-
pojętemi dla rozumu ludzkiego, i — mówiąc popularnie — 
nie przeszkadzają sobie nawzajem, nie jest to rezultatem 
jakiegoś planu, lecz wyn ik iem ciągłej ewolucyi, trwającej 
już wieczność. W t ym nieskończenie o lbrzymim okresie 
czasu wszelkie ciała niebieskie, których drogi zanadto się 
zbliżyły wzajemnie, lub przecinały, przechodzić musiały 
w inny stan istnienia, czy to przez zderzenie, czy oddziaływa­
nie ze względnie blizkiej odległości — co usuwało na czas 
jakiś możliwość nowej dla nich ko l i zy i . Że kolizye i kata­
strofy podobne zdarzają się we wszechświecie, wiedzą o tem 
astronomowie z obserwacyi gwiazd. Zdarzały się więc one. 
zdarzają i zdarzać będą, wszechświat zaś dzisiejszy naogół 
musiał istnieć tak im samym zawsze, a ty lko pojedyncze ciała 
niebieskie, raz te, to znów inne—przechodzić musiały od czasu 
do czasu taką mniej więcej ewolucyę, jakiej myśl opracowali 
wszechstronnie C H A M B E R L I N i M O U L T O N . 

Hypotezą mgławicy spiralnej . 
Nie ty lko pomysł L A P L A C E ' A , ale i wszystkie inne póź­

niejsze teoryę kosmogoniczne, których rozbioru nie podawa­
liśmy, utrzymać się dziś nie mogą, wobec sprzeczności z dy­
namiką i obserwowanymi faktami . 

Nowa teorya uznaje za postulat, że wszystka materya 
układu słonecznego w poprzedzającej fazie jego rozwoju znaj­
dowała się w stanie wielkiego roju spiralnego, składającego 
się z oddzielnych ciałek, których ruchy i rozmieszczenie zale­
żały od wzajemnego przyciągania się i i ch prędkości. G d y 
u L A P L A C E ' A prężność gazów podtrzymuje rozmiary mgławi­
cy, w nowej teoryi najważniejszym czynnikiem są ruchy 
orbitowe. 

Mus imy też rachować się z faktem, że pomiędzy tysią­
cami znanych mgławic niema ani jednej takiego kształtu, j a ­
kiego wymaga hypotezą L A P L A C E ^ . Fotograf K E E L E R , dłu­
goletni badacz nieba przy obserwatoryum L i c k a , zaznacza, 
że przy pomocy reflektora C R O S S L E Y ' A można naliczyć 120000 
mgławic, przeważnie nie zarejestrowanych jeszcze, a których 

') Chamberlin. A n A t t e m p t to test the N e b u l a r H y p o t h e -
sis b y the R e l a t i o n s of Masses a n d M o m e n t a . J o u r n a l of Geo l o g y . 
E e b r u a r y , M a r c h 1900. 

Moulton. A n A t t e m p t to test the N e b u l a r H y p o t h e s i s b y 
a n A p p e a l to t h e L a w s of D y n a m i c s . A s t r o p h i s i c a l J o u r n a l , M a r c h 1900. 



618 1907. 

rozmiary widzialne wahają się od wielkiej mgławicy w A n ­
dromedzie, aż do takich, że je zaledwie można odróżnić od 
ciemnego tła nieba. Zaznac/.a on dalej, że większość mgła­
wic ma budowę spiralną i sądzi, że wnioski stąd wypływające 
mają bezpośredni związek z wieloma, jeśli nawet nie ze 
wszystkiemi kwestyami kosmogonii. Uczony ten staje bez­
warunkowo po stronie C I [ A M B E R L I N ' A i M O U L T O ^ A . 

Mgławica spiralna ma zawsze smugi ciemne, również 
spiralnie wkraczające wgłąb ramion jasnych; i jest oczywi-
stem, że jeżeli rozmieszczenie materyi w mgławicy jest ta-
kiem, jak to widz imy przez teleskop, forma ich podtrzymy­
waną jest prawie wyłącznie przez ruchy oddzielnych ciałek, 
a nie przez prężność gazów (rys. 1). 

Mgławica spiralna M. 101 w Wiclk. Niedźwiedzicy. 

ty lko na znacznie większą skalę, a kierunek wybuchu odpo­
wiadać będzie k ierunkowi największej siły zaburzającej. 

J a k widać z rys. 2 , jeden przypływ tworzy się w kie­
runku przyczyny zakłócającej, drug i zaś (jednocześnie) w kie­
runku odwrotnym na przeciwległej stronie ciała niebie­
skiego. T y m sposobem wyrywanie się mas mgławicznych 
z tego ostatniego powinno się odbywać (mniej więcej) jedno­
cześnie z dwóch stron i w rozmiarach symetrycznych. I gdy­
by nic nie zakłócało tego procesu, wybuchłe masy spadłyby 
z powrotem na macierzyste słońce. Okazuje się jednak, że 
wpływ ciała, które przypływ spowodowało, musi te drogi 
zmieniać w eliptyczne. 

Przypuśćmy (rys. 3), że słońce S' weszło w sferę przy­
ciągania słońca S i biegnie po drodze parabolicznej, lub hy-
perbolicznej w k ierunku strzałki. 

G d y S' znajdowało się jeszcze mniej więcej w jednej l i ­
n i i z P'—S—P, ze słońca S wybuchły masy P i P'. Znajdźmy 
przyspieszenie, jakie wywołuje w nich masa S' w dalszym 
swym biegu. Jeśli SA oznacza, co do wielkości i k i e runku, 
przyspieszenie ciała 8 pod wpływem 8', zaś PB i P'B' 
przyspieszenie mas P i P', to P B i P'B' znajdziemy na pod­
stawie zależności: 

SA:PB = { S S , r i : , 
• 

gdyż siła ciążenia jest odwrotnie proporcyonalną do kwadra­
tu z odległości. 

Ponieważ P8' < SS' więc i PB > SA, (a P'B' < SA). 
Przyspieszenie PB możemy rozłożyć na dwie składowe, 

z których jedna będzie równa i równoległa do SA, otrzymamy 

R y s . 1. 

Możliwe powstanie mgławicy spiralnej. Teoryą rozwoju 
jakiegokolwiek układu z takiej mgławicy nie zależy bynaj­
mniej od postawienia hypotezy o prawdopodobnem powstaniu 
samej spiral i . C H A M B E R J . I N jednak opracował i to objaśnienie, 
które wydaje się więcej niż prawdopodobnem. 

Ruch gwiazd odbywa się we wszelkich kierunkach i z ol-
brzymiemi prędkościami. Wobec tego, muszą niewątpliwie 
nadchodzić takie chwile, że jedna gwiazda bardzo się zbliży 
do drugiej, mijając tę ostatnią, lub dążąc do bezpośredniego 
z nią zderzenia. W t ym ostatnim wypadku istnieją bardzo 
małe szanse, aby nastąpiło zderzenie centralne *); gdy zaś bę­
dzie ono skośnem, mgławica spiralna zawsze ma możność się 
utworzyć. A l e nieskończenie większe są szanse, rozważone 
poniżej, że jedna gwiazda może po prostu przechodzić bardzo 
bl izko drugiej. 

G d y dwa wielkie ciała zbliżają się k u sobie w przestrze­
ni , podlegają one o lbrzymim napięciom od przypływów ma­
sy 2 ) , wskutek przybierania kształtów elipsoidu po l i n i i wza­
jemnego ciążenia. Według badań i obliczeń R O C H E ' A , napię­
cia owe są w stan ie—i powinny zupełnie rozsadzić oba ciała, 
gdy odległość pomiędzy niemi stanie się mniejszą niż 2 , 4 4 
razy wzięta suma ich promieni. G d y mijanie się słońc zacho­
dzić będzie w nieco większej niż ta odległości, nie powinny 
się one rozerwać pod działaniem przypływów, lecz gdy do 
skutków tego napięcia dodamy jeszcze dążności wybuchowe 
rozpalonych gazów, znajdujących się w gwieździe, jest niemal 
pewnem, że całe masy materyi wyrwą się z niej na wielkie 
odległości. Zjawisko to będzie podobne wybuchom na słońcu, 

R y s . 4. R y s 3. 

') Ze zde r z en ia się cen t ra lnego mogą zresztą powstawać mgła­
w i c e innego rodza ju niż sp i ra lne . 

*) M o w a o przypływach samej m a s y ciała, n i e o c e a n i c z n y c h 
lub p o w i e t r z n y c h . Teoryą przyp ływów G . H . D a r W i n ' a , wyłożona 
w różnych jep-o p r a c a c h z l a t 1878 — 1882. 

PC i PD. Ponieważ położenie względne 8 i P nie zmienia 
się z powodu SA =b PC, zatem przyspieszeniem siły zakłó­
cającej będzie składowa PD. Przeprowadziwszy toż samo 
rozumowanie dla P', otrzymamy przyspieszenie P'D', skąd 
wniosek, że wywołująca zakłócenie składowa przyspieszenia 
jest zawsze skierowaną k u l i n i i SS', czy l i że słońce S' wywo­
łuje zakłócenia w drogach ciałek P i F w k ierunku własnego 
swego biegu. 

T y m sposobem niewielkie masy P i P', wybuchłe z S, 
będą biegły czas jakiś po l i n i i prawie prostej, a tymczasem S' 
przesunie się w swej orbicie, i utworzą się warunk i , jak na 
rys. 3. P zostanie pociągniętą przez S' w k i e runku jego bie­
gu, przyczem wielkość zwrotu zależeć będzie: od masy S', 
mimośrodu jej orbity, wielkości zbliżenia do S, odległości od 
per ihel ium w chwi l i , gdy masa P została wyrzuconą, i od 
prędkości początkowej wybuchu. 

Wyszedłszy z pewnego początkowego założenia, można 
otrzymać krzywe, jakie każde ciałko zakreśli po oderwaniu 
się od S, choć proces to trudny i mozolny. Dotychczasowe 
obliczenia wykazały jednak, że gdy S' odbiegnie tak daleko, 
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iż przestanie wywoływać zakłócenie, masy P i T" będą krą­
żyły koło 8 po drogach el iptycznych. 

T y m sposobem, materyą słońca S będzie rozrzucana, 
z l icznemi przerwami, przez cały czas przechodzenia 8' w po­
bliżu 8. Oddzielne cząstki będą biegły wzdłuż dróg, ozna­
czonych l in iami kropkowanemi na rys. 4 . 

Ciałka, wyrzucone najpierw, gdy S' znajdowało się 
w wielkiej jeszcze odległości, będą biegły po małych łukach, 
oznaczonych na rysunku l i i ' . W miarę zbliżania się S' do 
perihel ium, materyą wybucha z większemi prędkościami 
i opisuje łuki 2 i 2\ G d y 8' znajdzie się najbliżej 8, odpo­
wiednie masy zakreślą l inie 3 i 3'. Pozostałe krzywe, według 
swej uumeracyi porządkowej, stosują się do mas, wyrzuca­
nych przez S po przejściu S' przez perihelium, w miarę coraz 
większego oddalania się tegoż słońca. Wynalazłszy miejsca, 
w j ak i ch znajdować się powinny wszelkie wyrzucone masy 
po pewnym czasie, otrzymamy dwa ramiona spiral i , jak 
na rys. 4 . 

- * 
Patrząc na mgławicę spiralną, nie widz imy dróg, zakre­

ślanych przez masy poszczególne, lecz ty lko to właśnie chwi­
lowe ich położenie wzajemne. Naturalnie, pomiędzy dwoma 
wyraźnemi ramionami spiral i będziemy miel i tu i owdzie 
osobne masy mgławiczne, a cała przestrzeń zasnutą jest deli­
ka tnym materyałem mgl is tym. 

Ponieważ cząstki, zakreślające orbity małe, poruszają 
się prędzej, niż zewnętrzne, spirala przybierać będzie wygląd 
coraz bardziej skłębionej, aż do pozornego zatracenia swego 
charakteru rzeczywistego Ł). N a fotografiach tych mgławic 
prawie zawsze można łatwo rozróżnić dwa ramiona, i co jest 
znamiennem—większej ilości takowych odkryć się nie udało. 
D l a ścisłości zaznaczyć tu należy, że mgławice spiralne, jakie 
dotąd od fotografowano, mają znacznie większe rozmiary, niż 
to potrzeba byłoby dla rozwinięcia się np. naszego układu 
słonecznego. 

Utworzenie się planet i księżyców. Według C H A M B E R -

L I N ' A i M O U L T O N ' A przebieg rozwoju miał być następujący: 
Wszystk ie planety naszego układu powstały z pierwotnych 
cząstkowych mas mgławicznych sposobem przyrostu na koszt 
części mniejszych, których orbity przecinały drogę pierwszych, 

') N a to zatracenie pozorne c h a r a k t e r u wp ływać m u s i niewąt­
p l i w i e r o z m a i t y stopień n a c h y l e n i a os i mgławicy sp i ra lne j do os i n a ­
szego w i d z e n i a . D z i w n e m byłoby nawet , g d y b y płaszczyzny ruchów 
o r b i t o w y c h większości t y c h mgławic miały być b l i z k i e prostopadłości 
do os i w i d z e n i a . N p . mgławica w Łabędziu, p o m i m o że m a c h a r a k ­
ter pasa , może być spiralną, widzianą przez nas z b o k u . 

lub zbytnio się do niej zbliżały. Będące większemi od same­
go początku masy mgławiczne, zwłaszcza zaś krążące po dro­
dze bogatej w materyał do pochłaniania, dały początek pla­
netom większym. Z góry też należy raczej oczekiwać znacz­
nych w tym względzie nieregularności, niż odwrotnie. Co 
zaś do planetoid, to utworzyły się one ze względnie jednostaj­
nej masy materyału mgławicznego, w którym nie dominowa­
ły większe cząstki. 

Mgławica spiralna w Psach Gończych. 

• R y s . 5. 

G d y odpowiadające dzisiejszym planetom części mgła­
wic zostały wyrzucone ze słońca 8, towarzyszyć im niewąt­
pl iwie musiały—mniejsze, drugiego rzędu. G d y te posiadały 
znaczne prędkości początkowe, uniknęły przyciągnięcia przez 
masę mgławicy planetowej i utworzyły ciało niezależne; przy 
prędkościach zbyt małych, zostały one pochłonięte przez 
mgławicę pierwszego rzędu; prędkości umiarkowane pozwoli­
ły i m zostać satelitami. 

(D. n.) R. Niewiadomski. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

N o r m y do o b l i c z a n i a s t r a t ciepła w b u d y n k a c h 
m i e s z k a l n y c h . 

Panująca d o t y c h c z a s wśród techników o g r z e w a l n y c h d o w o l ­
ność w o b l i c z a n i u s t r a t ciepła w b u d y n k a c h m i e s z k a l n y c h i p r z y j ­
m o w a n i e d o obliczeń współczynników z n a c z n i e się różniących, 
w b r e w w i e l o l e t n i m doświadczeniom p r a k t y c z n y m i l a b o r a t o r y j n y m , 
skłoniły wydz ia ł t e c h n i k i s an i t a rne j a u s t r y a c k i e g o S t o w a r z y s z e n i a 
inżynierów i architektów do zajęcia się u s t a l e n i e m t y c h współczyn­
ników. 

W t y m c e l u z e b r a n o współczynniki p r z e n i k a n i a ( t r a n s m i s y i ) 
ciepła, używane d o t y c h c z a s p r ze z techników o g r z e w a l n y c h d l a n a j ­
ważniejszych materyałów b u d o w l a n y c h i z e s t a w i o n o j e wykreś lnie 
wed ług grubości ścian; o t r z y m a n o w t e n sposób d l a różnych m a t e ­
ryałów s z e r e g k r z y w y c h , o p r z e b i e g u przeważnie łamanym, które 
zastąpiono średniemi k r z y w e m i ciągłemi; o i l e różnice pomiędzy 
współczynnikami, s t osowan3 ' in i w p r a k t y c e , b y ł y z b y t w i e l k i e , 
s p r a w d z o n o os ta t ec zne w y n i k i zapomocą r a c h u n k u . D o o z n a c z e n i a 
współczynników d l a w i e l u n o w s z y c h materyałów i ustrojów stropów 
dał się wogó le zastosować j e d y n i e sposób a n a l i t y c z n y . 

C e l e m usunięcia niepewności i dowolności p r z y o z n a c z a n i u 
dodatków d o o b l i c z o n y c l i s t r a t ciepła w s k u t e k p r z e n i k a n i a ( s t r a t 
t r a n s m i s y j n y c h ) ze wzg lędu n a : o k r e s r o z g r z e w a n i a , położenie b u -
d } ' n k u , w i a t r y i wysokość pomieszczeń, wydz ia ł zasięgnął o p i n i i 
s z e r e g u f i r m o g r z e w a l n y c h , porównał i c h doświadczenia i n a pods ta ­
w i e d y s k u s y i oznaczył n o r m y niżej p o d a n e . 

Z e wzg lędu n a znac zne różnice k l i m a t y c z n e różnych krajów 

k o r o n n y c h a u s t r y a c k i c h zajęto się też o znac z en i em najniższyrch t e m ­
p e r a t u r zewnętrznych, j a k i e należy przy jmować w różnych p r o w i n -
c y a c h p r z y o b l i c z a n i u s t r a t ciepła. Najniższą temperaturę zewnętrz­
ną d l a G a l i e y i i Śląska przyjęto — 2 5 ° C , co się z g a d z a z t empe ­
raturą przyjmowaną z a z w y c z a j d l a Kró lestwa P o l s k i e g o . 

A. Współczynniki przepuszczalności ciepła różnych materyałóio 
i ustrojów budowlanych. 

(K = współczynnik przepuszczalności n a 1 m2 p o w i e r z c h n i i 1° C . 
różnicy t e m p e r a t u r n a godzinę w ciepłostkach). 

1. Mury zewnętrzne. 

Grubość m u r u w w 0,15 0,30 0,45 0,60 1 0.75 0,90 1,05 1,20 

M u r z cegły z wyprawą z obu s t r on . 

K = 12,36 1,56 i 1,19 0,95 0,79 ! 0,68 0,60 0,56 

M u r od zewnątrz n a g i z wyprawą od wewnątrz. 

2,59 11,70 11,28 11,01 0,84 | 0,71 0,62 0,57 
M u r z warstwą powietrzną 5 cm. 

K = 1,85 0,97 0,82 I 0,70 ; 0,59 j 0,52 ; 0,46 

M u r z cegły z deszczułkami g i p s o w e m i 3 cm i warstwą powietrzną. 

K = 1,22 0,97 0,80 
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M u r y z k a m i e n i n a t u r a l n y c h . 

Grubość m u r u w m 0,3 I 0,4 | 0,5 I 0,6 0,7 0,8 0,9 1.0 

P i a s k o w i e c 

K = 2,s(> i 2,50 | 2.21 j 1,99 1,81 1,6(5 1,53 1,42 

Wap ień 

Strop na belkowaniu, z pułapem ukrytym 
(ślepym): 

( K=ti,W) 
Su f i t , w a r s t w a p o w i e t r z n a , n a s y p k a , p o l e p a . . \ K = 0 l i 

A = 13,15 2,75 2,43 12,19 1,99 1,88 1,69 1,5(5 
M u r z cegły' z o b l i c o w a n i e m k a m i e n n e m . 

Grubość 
ob l ico w a n i a 
Z k a m i e n i a 

Grubość ' O b l i c o w a n i e O b l i c o w a n i e Grubość 
ob l i c owan ia 
•L k a m i e n i a 

Grubość* O b l i c o w a n i e Ob l i c owan i e Grubość 
ob l ico w a n i a 
Z k a m i e n i a Ł cegły w a p i e n i e m p i askowcem 

Grubość 
ob l i c owan ia 
•L k a m i e n i a z cegły w a p i e n i e m p i askowcem 

m m K— K = m m K= !\ = 
0,1 

. 1 
0,15 1,84 1,76 0,25 0,60 0,78 0,75 

0,1 0,30 1,82 1,27 0,25 0,70 0,(57 0,64 
0,1 0,45 1,02 1,00 0,25 0,90 0,59 0,56 
0,1 0.60 0,S4 0,S3 0,5 0,15 1,35 1,15 
0,1 0,75 0,71 0,70 0,5 0,30 1,04 0,91 
0,1 0,90 0,61 0.(51 0,5 0,45 0,85 0,76 
0,1 1,00 0,56 0,54 0,5 0,60 0,72 0,(55 
0,25 0,15 1,62 1,46 0,5 0,75 0,61 0,57 
0,25 0,30 1,20 1,11 0,5 0,90 0,55 0,51 
0,25 0,45 0,93 0,89 0,5 1,00 1 0,49 0,46 

Strop na belkowaniu, z pułapem ukrytym 
(ślepym): 

Su f i t , w a r s t w a p o w i e t r z n a , n a s y p k a , podłoga u k r y t a 
, , 1 ^ = 0,43 ' ) 

(ś lepa) , p o s a d z k a d r e w n i a n a j jc Q ^ 

M u r y ub i jane z be tonu . 

Grubość* 

m 

M u r pełny 
z b e t onu 

K = 

B e t o n z w a r ­
s twa powietrzną Grubość 

m 

M u r p o l n y 
'/. b e t onu 

K ^ 

B e t o n z w a r ­
stwą powietrzną 

A ' = 

0,2 2,45 1,51 0,8 1.24 0,94 
0,3 2,11 1,37 0,9 1,14 0,88 
0,4 1,85 1,25 1,0 1,06 0,S4 
0,5 1,(54 1,16 1,1 — 0,79 
0,6 1,48 1,07 1,2 — 0,75 
0,7 1,35 1.00 1,3 — 0,72 

Strop żelaznobetonowy: 
z podłogą ukrytą (ślepą) i posadzką drewnianą K= 1,17 

Strop żelaznobetonowy: 
z podłogą ukrytą (ślepą), posadzką i su f i t em . . . K = 0,91 l 

Ą 

Strop żelaznobetonoii y: 
I Su f i t z siatką drucianą, s t r op b e t o n o w y z u z b r o j e n i e m , z a s 3 r p k a , p o -
j d łoga u k r y t a ( ś lepa ) , p o s a d z k a d r e w n i a n a . 

2. Ściany wewnętrzne. 

M u r z cegły tynkowany. 

Grubość m 0,15 0,30 0,45 o , o o 0,75 0,90 
K = 2,1 M 1,1 0,ss 0,71 0,61 

Ścianka R a b i t z ' a . 

Grubość m 
K = 

0,04 
3,1 

0,06 
2,8 

0,08" 
2,5 

0,10 
2,3 

Ściana d r e w n i a n a n i e t y n k o w a n a . 

Grubość d r z e w a m 
K = 

0,010 
2,7 

0,015 
2,4 

0,020 

2,1 
0,025 
2,0 

Ściana d r e w n i a n a t y n k o w a n a z o b u s t r o n . 

Grubość ni 
K = 

0,020 
1,3 

0,025 
1,2 

0,030 
1,15 

0,040 
1,0 

Ścianka z k o r k o w c a . 

Grubość ni 
K = 

0,07 
0,99 

0,12 
0,57 

0,25 
0,29 

0,38 
0,20 

Ścianka z deszczułek g i p s o w y c h . 

Grubość m S 0,03 0,04 0,05 O.06 0.07 0,08 0,09 0,10 
K = S 3,20 3,01 2,90 1 2,80 2,(54 2,53 2,42 2,33 

Dźwigar 
cni 

K— Dźwigar 
cm K = Dźwigar 

cm K — 

16 0.72 24 0,54 35 0,40 
18 0,67 25 0.53 40 0,37 
20 0,61 26 0,52 45 0,36 
21 0,59 28 0.4S 50 0,35 
22 0,57 30 0,45 55 0,2S 
23 0,56 82 0,44 — — 

Sklepienie kamienne 1 5 cm z posadzką z płyt k a ­
m i e n n y c h K = l . b f i 

1 5 cm z posadzką asfaltową K = 1 ,58 
1 5 cm z posadzką t e r r a z z o . K = 1,00 
1 5 cm z p o k r y c i e m z l i n o -

K — IM 
z posadzką drewnianą n a as-

K = 1,10 
z b e l e c z k a m i d r e w n i a n e m i i po-

K = 0.33. 

3. Posadzki i sufity. 

Strop z bali: 
Su f i t , b a l e , n a s y p k a , podłoga u k r y t a (ś lepa), po­

s a d z k a d r e w n i a n a •. . K = 0.27 

Strop zwykły d r e w n i a n y na b e l k o w a n i u . . J f = 1,6 

4. Dachy. 

Dach żelaznobetonowy: 
W y p r a w a g i p s o w a , w a r s t w a p o w i e t r z n a , c emen t z 

as fa l t , przekładzina ( p o k r y c i e h o l c c e m e n t o w e ) , żwir l 
u z b r o j e n i e m , 
o w a n i e . 

-4,2 wijl 0,8. 

Wysokość dźwigarów mm | 160 220 280 350 150 5511 
Odda l en i e dźwigarów 1.2 r,i ! 

K— . . . . . . \ 
Odda l en i e dźwigarów 0,8 m 

K— | 

0,977 

0,979 

0,97S 

0,980 

0,979 

0,982 

0,979 

0,984 

0,9S1 

0,985 

0,988 

0,987 

') K = pow i e t r z e chłodniejsze n a d podłogą. 
K, -— pow ie t r ze chłodniejsze pod podłogą. 
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Dach żelazno-betonoicy b e z w a r s t w y po ­
w i e t r z n e j K = 2,81 

D a c h z tekturą asfaltową na s z a l o w a n i u 25 mm g r u b . K = 2,13 
„ „ blachą cynkową „ „ 25 mm „ K = 2,17 
„ „ „ miedzianą „ „ 25 mm „ -ST = 2,17 
„ łupkowy ,. „ 25 mm „ K = 2,10 

Dachówka bez s z a l o w a n i a K — 4 ,85 
D a c h przekładzinowy (ho l c c emen towy ) K = 1,32 

_ z blachą falistą bez s z a l o w a n i a A ' =10,40 

5. Okna i oświetla. 
O k n a po j edync z e (szkło z w i e r c i a d l a n e ) 

Grubość mm 1 2 3 I 4 5 6 7 I 8 9 | 10 

K = 5,38 5,35 5,31 5,28 5,24 5,21 5,17 514 5,11 5,07 
O k n a podwójne . . . . . . . K=2,'i 
Cegie łk i dęte ze szkła K — 2,6 

Szkło z siatką drucianą. 

Grubość szkła mm . . . . 8 8 9 

Wie lkość oczek mm . . . . 10 5 6 
Grubość d r u t u mm . . . . 0,8 0,8 

K = 5,14 5,13 5,96 
Oświetla ( o b e r l i c h t y ) . 

O s z k l e n i e p o j e d y n c z e K — 5 ,00 
„ podwójne K — 2,35 

6. Drzwi. 

Grubość d r z e w a m»i 20 30 40 50 

„ . , i • ( D r z w i w e w n . K 
D r z e w o miękkie? 

D r z e w o t w a r d e l 

1,74 
1,89 
2,51 
2,87 

1,47 1,27 
1,58 1,36 
2,28 2,05 
2,58 2,26 

60 

1,12 
1,17 
1,86 
2,50 

2,15 
z e w n . K ==] 2,38 

w e w n . 2,90 

z ewn . K =\ 3,34 

B. Dodatki. 
1. Na ogrzewanie. 

W szkołach i i n n y c h bud j ^nkach publicznych, z których k o ­
r z y s t a się mn i e j więcej c o d z i e n n i e , doda j e się 20£, w m i e s z k a n i a c h 
zaś 1 5 $ ogólnej , ob l i c zone j ilości ciepła. W p o m i e s z c z e n i a c h z og r ze -
w n i k a m i u m i e s z c z o n y m i w e wnękach p o d o k i e n n y c h i z dopływami 
świeżego p o w i e t r z a w p r o s t n a te o g r z e w n i k i . d o d a t k i powyższe 
można pominąć. 

D l a pomieszczeń większych i r zadz i e j używanych należy w y ­
konać osobne o b l i c z e n i e : 

a) N a chłonięcie ciepła p r ze z m u r y pełne przyjmuje się w a r ­
s twę wewnętrzną około 1 2 cm grubości, którą należy doprowadzić 
do t e m p e r a t u r y p o m i e s z c z e n i a ; s t r a t a ciepła w y n o s i w ciepłostkach: 

A = Q.s(T-t)±-, 

g d z i e Q — ciężar r zeczone j w a r s t w y m u r u w kg, 
S — ciepło właściwe materyału, 
T — t e m p e r a t u r a , którą należy osiągnąć w p o m i e s z ­

c z e n i u , 
t — t e m p e r a t u r a początkowa, 
l — l i c z b a g o d z i n o k r e s u o g r z e w a n i a . 

/;) P r z e n i k a n i e g o d z i n n e ciepła p r z e z te części o g r a n i c z e n i a 
p o m i e s z c z e n i a , które są szczególnie p r z e p u s z c z a l n e ( okna , lżejsze 
s t r o p y i t. p, ) , o b l i c z a się w ciepłostkach z w z o r u 

B == £ [(A . k) (T - t)}, 

g d z i e A 

k 

p o w i e r z c h n i a p r z epus z c za lne j części o g r a n i c z e ­

n i a w nr, 
o d p o w i e d n i współczynnik przepuszczalności d a ­
nego materyału. 

c) O g r z a n i e p o w i e t r z a , w p o m i e s z c z e n i u , o b l i c z a się w c i e ­
płostkach z w z o r u 

C — W . 0 , 2 4 (T — t) y , 

gd z i e W — ciężar p o w i e t r z a , z a w a r t e g o w p o m i e s z c z e n i u , w kg, 
0 , 2 4 — ciepło właśc iwe p o w i e t r z a , 

(T — t) i l — mają z n a c z e n i a już powyże j w s k a z a n e . 

2 . Ze względu na położenie. 

D l a pomieszczeń, zwróconych k u pół­
n o c y doda j e się 2 0 $ , d l a pomieszczeń zaś, 
zwróconych k u w s c h o d o w i l u b z a c h o d o w i 
15°0 o b l i c z o n y c h s t r a t ciepła; d l a południa 
n i c się n i e doda j e ; u a k i e r u n k i pośrednie 
d o r z u c a się wartości pośrednie. 

3. Ze względu na wiatry. 
N a d t o doda je się p r z y n a j m n i e j 10% do s t r a t z p r z e p u s z c z a l ­

ności p r z y b u d y n k a c h , które ze wzg lędu n a w y s o k i e położenie, l u b 
położenie na skrzyżowaniu u l i c , w i e l k i e dziedzińce, kształt p o d k o w y 
w p l an i e i t. p. są w3 's taw ione n a s i l n e działanie w i a t r u . 

4. Ze względu na wysokość pomieszczenia. 

Jeżel i wysokość p o m i e s z c z e n i a p r z e k r a c z a 4 m, to należy p r z y 
o b l i c z a n i u s t r a t ciepła uwzględnić wyższą temperaturę p o d su f i t em . 

Jeżel i t e m p e r a t u r a w wysokości g łowy w y n o s i T, to p r z y w y ­
sokości p o m i e s z c z e n i a h w m t e m p e r a t u r a u s t r o p u w y n o s i : 

T = T + 0 ,1 T (h — 3 ) ; 

p r z v o b l i c z a n i u s t r a t ciepła należy za t em przyjąć j a k o temperaturę 
T 4 - T 

wewnętrzną ' . 
a 

C. Temperatury, które należy przyjmować 
w pomieszczeniach nieogrzewauych. 

P o m i e s z c z e n i a n i e o g r z e w a n e , zamknięte, o toczone po ­
m i e s z c z e n i a m i o g r z e w a n e m i - j - 5° C . 

P o m i e s z c z e n i a zamknięte, przylegające z jedną ścianą do 
pomieszczeń o g r z e w a u y c h 0° „ 

P o m i e s z c z e n i a n i e o g r z e w a n e , często komunikujące się 
z p o w i e t r z e m zewnętrznem (s ienie p o d j a z d o w e , 
p r z e d s i o n k i ) • . — 5° „ 

P i w n i c e 0 ° „ 
Pod ł og i pomieszczeń p a r t e r o w y c h bez p i w n i c p o d n i e m i 0 ° „ 
P o d d a s z a pod d a c h a m i m e t a l o w y m i l u b łupkowymi . . — 1 0 „ 

_ _ „ „ dachówkowymi , c e m e n t o w y m i 
l u b k r y t y m i tekturą asfaltową — 5° C 

W w y p a d k a c h szczególnjTch należy oznaczać t e m p e r a t u r y po ­
mieszczeń n i e o g r z e w a n y c h na p o d s t a w i e obliczeń ilości ciepła, d o ­
p r o w a d z a n e g o i o d p r o w a d z a n e g o w s k u t e k p r z e n i k a n i a . 

D. Wielkość ścian pionowych. 
Szerokość ściany z i m n e j p r z y j m u j e się o d środka do środka 

ścian p o p r z e c z n y c h , p r z e g r o d o w y c h , wysokość zaś od podłogi d o 
podłogi . 

D l a o k i e n i d r z w i p r z y j m u j e się w y m i a r y wewnętrzne ( r ama 
w świe t l e ) . P o w i e r z c h n i a o k i e n i d r z w i ode jmu j e się oczywiście 
od p o w i e r z c h n i ścian właściwych. 

(Zt. (I. o h-A.-Y. N« 51 r. z.) Fr. B. 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 

Podręcznik nauk inżynierskich. T o m I I . Budowa mostów, 
I I I oddz. Ustrój mostów żelaznych belkowych, pomost. O p r a c o w a l i 
K. Bernhard i T. Landsberg. I I I w y d . L i p s k 1907. ( H a n d b u c h der I n -
gen i eurw i ssenscha f t en . I I B . D e r B r i i c k e n b a u , I I I A b t h . D i e K o n -
s t r u k t i o n der e isernen B a l k e n b r u c k e n . D i e B r u c k e n b a h n . Bea rbe i t e t 
v o n K . B e r n h a r d u n d T h . L a n d s b e r g ) . 

N in i e j s z e w y d a n i e t y c h dwóch działów podręcznika j es t bardzo 
odmienne od poprzedniego . A u t o r e m w y d a n i a d rug i ego był profesor 

p r a s k i F r y d e r y k Ste iner , który pr zed p a r u l a t y zmarł. D l a t e g o r e -
d a k c y a powierzyć musiała t rzec ie w y d a n i e n o w y m siłom n a u k o w y m -
Ustrój mostów żelaznych b e l k o w y c h opracował docent berliński K a ­
r o l B e r n h a r d , ustrój zaś pomos tu profesor L a n d s b e r g z D a r m s t a d u , 
w y d a w c a dzieła. 

Oba j au to row ie r o z s z e r z y l i znaczn i e t eks t w y d a n i a d rug i ego 
i s t a r a l i się uwzględnić postępy, dokonane w o s t a t n i c h czasach w b u ­
d o w i e mostów żelaznych. Niektóre tab l i ce , ob l i c z en i a ciężarów i t. d . 
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p o z o s t a w i l i z w y d a n i a poprzedn iego , eo wobec n o w y c h rozporządzeń 
m i n i s t e r y a l n y c h i znac zn i e cięższych parowozów obecnie n i e o d p o w i a ­
da rzeczywistości. J a k o przykład w s p o m i n a m y o t ab l . n a s t r . 15 lub 52. 

P r z y o b l i c z a n i u prętów n a wyboc z en i e n i e w s p o m i n a au to r z u ­
pełnie o w z o r a c h Te tma j e r ' a , p om i j a zupełnie w y n i k i j e go doświadczeń. 

Połączenia krzyżulców z pasami , k r y c i e zetknięć o m a w i a auto r 
bardzo szczegółowo. 

Rozdział omawiający pomost uwzględnia w s z y s t k i e na jnowsze 
postępy. L i c z n e r y c i n y uzmysławiają nowsze ustro je , używane n a 
m o s t a c h n i e m i e c k i c h . K i l k a t y l k o małych u w a g p o z w a l a m sobie t u 
zrobić. N a str . 209 p o w i e d z i a n o p r z y o b l i c z a n i u d y l i n y , że naprężenie 
dopuszcza lne d y l i n y może przyjąć p r z y z g i n a n i u t = 70 kg/m2, co od ­
p o w i a d a 10-kro tne j pewności. Jeżeliby t u była m o w a o ciągnieniu, 
to c y f r a 10 byłaby o d p o w i e d n i a , d l a z g i n a n i a pewność n i e będzie 
większa, niż 5 l u b 6. N a str . 211 p r z y j m u j e autor p r z y o b l i c z a n i u 
zoresówek w uwzględnieniu ciągłości 0,8 m o m e n t u . J e s t to według me­
go z d a n i a i wreszc i e według równ. (1) n a str . 210 s tanowczo za mało. 

A u t o r w s p o m i n a też o pokładzie żelaznobetonowym i p r z y tej 
sposóbuości poda je krótką teoryę ob l i c z en ia płyt, be lek i sklepień że­
l a z n o b e t o n o w y c h według przepisów p r u s k i c h . 

A t l a s , składający się z 16 przeważnie n o w y c h t a b l i c ba rdzo 
dokładnie w y k o n a n y c h jest c e n n y m d o d a t k i e m do dzieła, które n i e 
dorównywa może odnośnym dziełom Haese l e r ' a i V e l f l i k ' a , ale zawsze 
może być użyte z pożytkiem przez inżynierów m o s t o w y c h . 

Podręcznik nauk inżynierskich. T o m I I . Budowa mostów. I V 
oddz. Mosty ruchome, opracował W. Dietz, I I I w y d . L i p s k 1907. 
( H a n d b u c h der I ng en i eu rw i s s enscha f t en , I I B . D e r B r i i c k e n b a u , I V 
A b t h . B e w e g l i c h e B r i i c k e n , bearbei tet v o n W . D ie t z ) . 

C z w a r t y oddział podręcznika n a u k inżynierskich obe jmuje m o ­
s t y ruchome . D r u g i e w y d a n i e opracował d r . F r a n k e l , profesor w D r e ­
źnie. P o śmierci j e g o r e d a k c y a pozyskała do ob rob i en i a tego dzieła 
pro fesora D i e t z ' a z M o n a c h i u m . D r u g i e w y d a n i e opuściło prasę w r . 
1888, od tego c zasu postęp w b u d o w i e mostów r u c h o m y c h j e s t t ak 
w i e l k i , że wymagał g r u n t o w n e g o p r z e r ob i en i a dzieła, które się 
a u t o r o w i z n a k o m i c i e udało. 

N i e mie jsce t u wykazywać, i l e nowego materyału t u się z n a j ­
duje, wspomnę t y l k o , że od tego c za su wszedł w użycie całkiem n o ­
w y ustrój mostów r u c h o m y c h , mos t p r o m o w y l ub p r z e w o z o w y ( trans-
bordeur) , że p r z y m o s t a c h k l a p o w y c h omówiono z n o w u n o w y ustrój 
mostów fałdowanych. 

A u t o r dodał także opis w i e l u w y k o n a n y c h mostów n a j n o w ­
s z y c h i uwzględnił nowsze sposoby o b l i c z a n i a . Dziełko to polecić 
można gorąco z a w o d o w c o m . 

Ih: M. Thulic. 

K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y i 
Natanson Władysław dr., profesor U n i w e r s y t e t u Jagiel lońskiego. 

Odczyty i szkice. W a r s z a w a 1908. Nakładem księgarni E . W e n -
de i S - k a (T. H i ż i A . Turkuł) 1908. C e n a 60 k o p . 

Polak Józef. dr . med . Wykład hygieny miast, z uwzględnieniem 
s tanu zd rowo tnego i potrzeb m i a s t p o l s k i c h . W a r s z a w a 1908. 
Nakładem Wydz ia łu Urządzeń Z d r o w o t n y c h użyteczności p u ­
b l i c zne j p r z y S t o w a r z y s z e n i u Techników w W a r s z a w i e . Skład 
g ł ówny w księgarni E . W e n d e i S k a w W a r s z a w i e . C e n a 5 r u b . 

Ti l l inger T . A . Baltijsko - czernoinorskij morskij kanał. Z 12 -ma 
r y s u n k a m i w tekście i mapą. P e t e r s b u r g 1908. 

Z T O W A R Z Y S T W T E C H N I C Z N Y C H . 

Stowarzyszenie Techników, w Warszawie. Posiedzenie 
Z d. 6 grudnia r. b. ( K o m u n i k a t W y d z i a ł u posiedzeń t e c h n i c z n y c h ) . 

P o przj r jęeiu p r ze z z e b r a n y c h porządku d z i e n n e g o , p r z e w o d n i ­
czący odcz} ' tał d w a l i s t y w y s t o s o w a n e w myśl uchwały os ta tn i e go 
z e b r a n i a o d R a d y S t o w a r z y s z e n i a do Koła P o l s k i e g o w B e r l i n i e i do 
p re zesa Ko ła P o l s k i e g o w W i e d n i u . 

Następnie p . K. Adamiecki odczytał: 

Sprawozdanie komisyi tymczasowej w sprawie ograniczenia 
przywozu wytworów niemieckich: 

S z a n o w n i K o l e d z y ! 

S t o s o w n i e d o uchwały p o p r z e d n i e g o z e b r a n i a z d . 2 9 l i s t o ­
p a d a , K o m i s y a w y b r a n a do r o z p a t r z e n i a się w s y t u a c y i w s p r a w i e 
o g r a n i c z e n i a p r z y w o z u z N i e m i e c , obradowała n a dwóch pos i ed z e ­
n i a c h : d . I - go i 3 - go g r u d n i a r . b . 

D l a powiększenia swe j k o m p e t e n c y i K o m i s y a skorzystała z d a ­
nego j e j upoważnienia i zaprosiła n a d r u g i e p o s i e d z e n i e oprócz k i l k u 
j e s z c z e członków naszego S t o w a r z y s z e n i a , także p r z e d s t a w i c i e l i i n ­
n y c h zawodów. B y l i z a p r o s z e n i p a n o w i e : C z a r n o m s k i L u d w i k , 
D z i e r z b i c k i Stanisław, d r . J a k i m i a k , Jeziorański L e o n , K o n d r a t o ­
w i c z H i e r o n i m , K i i t y n o w i c z , L e p p e r t W ładys ł aw , N a t a n s o n K a z i - j 
m i e r z . O k o l s k i Stanisław, Ruśkiewicz T o m a s z , W a ń k o w i c z W a c ł a w , 
W e n d a K a z i m i e r z . 

O b r a d y K o m i s y i toczyły się p r z e d e w s z y s t k i e m n a d p r z y c z y ­
n a m i , z p o w o d u których nasze życie e k o n o m i c z n e j e s t t a k przesiąk­
nięte wp ływami n i e m i e c k i m i , i n a d o g r o m e m trudności i p r z e ­
szkód, które należałoby zwalczyć , żeby w z a s p o k a j a n i u n a s z y c h 
p o t r z e b n i e być t a k n i e w o l n i c z o zależnymi o d naszego z a c h o d n i e g o 
sąsiada. 

N i e przytaczając szczegółowo w s z y s t k i c h p r z y c y n te j zależ­
ności, p o r u s z o n y c h p r z e z członków K o m i s y i , i d e b a t o w n a d n i e m i , 
należy zaznaczyć, że w s z y s t k i e one dadzą się podziel ić na d w i e 
g r u p y , a m i a n o w i c i e : 1) p r z y c z y n y leżące poza sferą naszego o d ­
działywania, 2) p r z y c z y n y , na które mn i e j l u b więcej oddz ia ływać 
możemy. 

D o p i e r w s z y c h p r z e d e w s z y s t k i e m zal iczyć należy nasze geo­
g ra f i c zne położenie i w a r u n k i p o l i t y c z n e , w j a k i c h się z n a j d u j e m y , 
a następnie p r z y c z y n y , leżące w samej s i l e naszego p r z e c i w ­
n i k a , a więc: w i e l k i e m a t e r y a l n e środki, j a k i m i on rozporządza, 
taniość j e g o w y t w o r ó w , ła twe środki k o m u n i k a c y j n e , j e g o świetna 
o r g a n i z a c y a przemysłowo-handlowa, w y s z k o l e n i e w p r a c y z a w o d o ­
we j , właściwości c h a r a k t e r u , j a k : wytrwałość, poc zuc i e obowiązków 
o s o b i s t y c h i społecznych i t. d . i t. d . , j e d n e m słowem w s z y s t k i e te 
p r z y c z y n y , z p o w o d u których można powiedzieć, że cały apa ra t , 
którym n i e m c y rozporządzają p r z e c i w k o nam, j e s t t a k i , n a j a k i stać 
n a j b o g a t s z y naród k u l t u r a l n y . 

D r u g a g r u p a — t o p r z y c z y n y , które leżą w nas s a m y c h , a więc: 
nasze słabe środki mate ry r a lne , n i e d o s t a t e c z n y rozwój przemysłu 
i h a n d l u , b r a k o d p o w i e d n i c h o r g a n i z a c y i i i n s t y t u c y i , zwłaszcza k r e ­
d y t o w y c h , b r a k i n s t y t u c y i popierających in i cya tywę j e d n o s t e k , b r a k 

wytrwałośc i i w y s z k o l e n i a w p r a c y z a w o d o w e j , a p a t y a , w którą 
w p a d a m y t a k łatwo po n i e u d a n y c h próbach i zapałach, b r a k w i a r y 
w e własne siły, oglądanie się n a cudzą pomoc , b e z k r y t y c z n e o d d a ­
w a n i e pierwszeństwa w y r o b o m z a g r a n i c z n y m i t. d . i t. d . , s łowem, 
w s z y s t k i e nasze właściwości, z p o w o d u których jesteśmy t a k mało 
o d p o r n i n a z a l e w w y t w o r a m i z a g r a n i c z n y m i , a zwłaszcza n i e ­
m i e c k i m i . 

Jeżel i p r z e c i w s t a w i m y ogromną siłę p r z e c i w n i k a , popartą 
j e g o żyw io łową k u n a m nienawiścią i k u l t e m , na który n i e odważy ł ­
b y się żaden naród c y w i l i z o w a n y , k u l t e m „siły przed prawem1", 
z naszą słabą odpornością, a zwłaszcza, jeże l i będziemy patrzeć n a 
to porównanie p r ze z szkła p e s y m i z m u , to n a p i e r w s z y r z u t o k a w y ­
da je się, że n i e p o d o b n a j e s t l iczyć n a j a k i e k o l w i e k p o w o d z e n i e n a ­
s z y c h usiłowań, s k i e r o w a n y c h k u s a m o o b r o n i e . A j e d n a k zda je się, 
że n i e m a a n i j e d n e g o p o l a k a , k tóryby mógł powiedz ieć , że n i e n a ­
leży się bronić, by łoby to przecież p r z y z n a n i e m się do zupełnego 
naszego b a n k r u c t w a . Naród mający choć iskierkę żywotności n i e 
może tego powiedz ieć . Zresztą, jeże l i n a w e t z e c h c e m y słuchać n ie t y l ­
k o i n s t y n k t u s a m o z a c h o w a w c z e g o , l e c z także głosu r o z w a g i , to i t a k 
po n a j m n i e j s z e m z a s t a n o w i e n i u się p r z y j d z i e m y do w n i o s k u , że po­
w o d z e n i e j e s t możl iwe, a stąd, że s a m o o b r o n a j e s t k o n i e c z n a . P r z e ­
cież w s z e r e g u p r z y c z y n nasze j zależności e k o n o m i c z n e j o d niemców 
są t a k i e , które tkwią w nas s a m y c h , na które działać możemy. S a ­
mo więc i s t n i e n i e t a k i c h p r z y c z y n j e s t już dostateczną podstawą d o 
t w i e r d z e n i a , że p o w o d z e n i e j e s t moż l iwe , a więc że bronić się m u ­
s i m y ; p r o s t a l o g i k a d o p r o w a d z a nas do w n i o s k u , że póki i s tn i e j e 
choć j e d e n powód l u b w i n a po nasze j s t r o n i e , to n i e należy s p r a w y 
uważać z a przegraną. 

K o m i s y a p r z e t o uważała z a z b y t e c z n e zastanawiać się n a d 
kwestyą, c z y wogó l e przedsiębranie j a k i c h k o l w i e k środków j e s t p o -
t r z e b n e m l u b może przynieść pożytek, ponieważ uważała, że p o d 
t y m wzg l ędem dwóch zdań być n i e może. 

P o d c z a s rozważania d r u g i e j g r u p y p r z y c z y n , t. j . nasze j sła­
bej odporności p r z e c i w k o z a l e w o w i naszego r y n k u t o w a r a m i z N i e ­
miec , i o b r a d a m i n a d różnymi środkami d l a powiększenia naszej s i ły 
o d p o r n e j , p r o p o n o w a n y m i p r z e z uczestników k o m i s y i , wyjaśniło się, 
że p o d t y m wzg lędem dałoby się w i e l e j e s z c z e zrobić. O zupełnem 
i n a t y c h m i a s t o w e m w y z w o l e n i u się o d towarów n i e m i e c k i c h o c z y ­
wiście m o w y być n i e może, jednakże p r z y o d p o w i e d n i e m p o k i e r o ­
w a n i u nasze j działalności e k o n o m i c z n e j zapomocą s t o s o w n y c h o r g a ­
n i z a c y i społecznych, możnaby osiągnąć z n a c z n e p l u s y , a w każdym 
raz i e t a k i e m i n u s y d l a w r o g i e g o n a m sąsiada, że musiałby się z n a ­
m i l iczyć . 

Z e d o t y c h c z a s w s z e l k i e próby b o j k o t u p o d e j m o w a n e z a każ­
d y m r a z e m , k i e d y p r u s a c y d o p u s z c z a l i się jak iegoś w iększego 
gwałtu, kończyły się f i a s k i e m , że próby te z w y k l e rozpoczynały się 
s z u m n i e a kończyły t ydko n a słomianym o g n i u że żadnej s z k o d y 
n i e m c o m n i e przynosiły, a t y l k o w y w o ł y w a ł y z i c h s t r o n y s z y d e r ­
s t w o , to j e s z c z e n i e można stąd wyprowadzać w n i o s k u , że t y l k o d o 
t ak i e j słomianej a k c y i jesteśmy z d o l n i . B o d o t y c h c z a s o w e n i e u d a n e 
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próby tłumaczą, się nie t y l k o naszą skłonnością do c h w i l o w e g o z a ­
pału, i b r a k i e m wytrwałości , ate p r z e d e w s z y s t k i e m t e m , że nie m i e ­
liśmy dotąd żadnej o r g a n i z a c y i , któraby kierowała s ta l e usiłowa­
n i a m i j e d n o s t e k . Dziś c z a sy o t y l e się zmieniły, że i s t n i e n i u t ak i e j 
o r g a n i z a c j d , któraby stała n a straży n a s z y c h interesów m a t e r y a l -
n y c h i kierowała naszą działalnością ekonomiczną, n i c n i e s t o i n a 
p r z e s z k o d z i e . W obecne j c h w i l i w i d z i m y z n o w u , j a k całe społe­
czeństwo o d c z u w a potrzebę s a m o o b r o n y , j a k w o b e c n o w y c h be z ­
przykładnych gwał tów p r u s k i c h s a m o r z u t n i e pode jmu j e b o j k o t n i e ­
m i e c k i c h towarów. Gdybyśmy więc dziś m i e l i już jakąś stałą o r g a -
nizacyę, popierającą naszą wytwórczość i któraby skierowała t e n 
zapał po l i n i i na jmn i e j s z ego o p o r u , to n i e u l e g a wątpl iwości , że mo­
g l ibyśmy prz3rnieść poważny u s z c z e r b e k przemysłowi n i e m i e c k i e m u . 
K o m i s y a przyszła więc do w n i o s k u , że d l a o t r z y m a n i a j a k i c h k o l w i e k 
d o d a t n i c h rezultatów w s p r a w i e powiększenia nasze j odporności 
i możl iwego z m n i e j s z e n i a p r z y w o z u z N i e m i e c , należy przedewszy­
stkiem pomyśleć o utworzeniu odpowiedniej organizacyi stałej, 
obejmującej j a k największe m a s y naszego społeczeństwa i działającej 
c iągle i niezależnie o d c h w i l o w y c h zapałów. Następnie, że c h w i l a 
o b e c n a j e s t b a r d z o odpowiednią do zapoczątkowania t ak i e j o r g a n i ­
z a c y i . Dz iś każdy choćby n a j d r o b n i e j s z y k o n s u m e n t , o żyw iony 
zapałem s a m o o b r o n y z sympatyą odn i e s i e się d o każdej i n i c y a t y w y 
w t y m k i e r u n k u . 

C o się t y c z y samej o r g a n i z a c y i , to K o m i s y a miała za mało 
c z a s u , a b y wypracować cały p r o j ek t , zwłaszcza, że uznała z a bez ­
w a r u n k o w o niezbędne, żeby j e go w y p r a c o w a n i e m i w p r o w a d z e n i e m 
w c z y n zajęli się n i e tylko cz łonkowie S t o w a r z y s z e n i a Techników, 
a le także i n n y c h i n s t y t u c y i uż} 'teczności p u b l i c z n e j . 

R o z p r a w y K o m i s y i wyjaśniły t y l k o w g łównych z a r y s a c h , j a ­
k i e ce le i c e c h y p o w i n n a posiadać p r o j e k t o w a n a o r g a n i z a c y a , a b y 
mogła być żywotną, mogła się rozwijać i obejmować j a k na jsze rsze 
koła społeczne. 

Ponieważ najważniejszą podstawą p o w o d z e n i a w s z e l k i c h n a ­
s z y c h zabiegów k u w z m o c n i e n i u odporności e k o n o m i c z n e j j e s t nas za 
własna wytwórczość, k o m i s y a prze to p r oponu j e nazwać tę o r g a n i -
zacyę Ligą ochrony wytwórczości krajoioej. 

C e l e m tak i e j L i g i p o w i n n o być możl iwe w y z w o l e n i e się o d 
z a l e w u w 3 ' r o b a m i n i e m i e c k i m i i uniezależnienie w s z e l k i e j naszej w y ­
twórczości o d w p ł y w ó w n i e m i e c k i c h . K o m i s y a sądzi, że j e d y n i e 
t a k i c e l p o t r a l i w s z y s t k i c h zjednoczyć, bo każdyr członek naszego 
społeczeństwa, mający choć trochę p o c z u c i a obowiązków społecznych 
i s a m o o b r o n y , niezależnie o d s w o i c h przekonań p o l i t y c z n y c h , m u s i 
uznać j e g o pożyteczność. 

P o d c z a s r o z p r a w K o m i s y i wyjaśniło się, że w G a l i e y i i s tn i e j e 
o d dłuższego już c z a s u o r g a n i z a c y a p o d nazwą L i g i p o m o c y p r z e ­
mysłowej , mająca c e l dosyć p o d o b n y do w s k a z a n e g o i że r o z w i j a się 
dzięki p o p a r c i u s z e r o k i e g o ogółu b a r d z o pomyślnie. K o m i s y a sądzi 
da l e j , że t a k p o s t a w i o n y c e l będzie wywie ra ł znaczn j - wp ł yw n a 
działalność ekonomiczną każdego, k t o zaciągnie się w s z e r e g i L i g i , 
że c e l t en będzie m o r a l n i e zobowiązywał każdego je j członka do z a ­
s t a n o w i e n i a się p r z y w s z e l k i c h z a k u p a c h , c z y n ie należałoby p o s z u ­
kać i n n y c h dróg d l a z a s p o k a j a n i a s w y c h po t r z eb , niż b e z k r y t y c z n i e 
brać p o d s t a w i o n y sob i e t a n i , często t a n d e t n y t o w a r n i e m i e c k i , że 
wres z c i e zaciągnięcie się do L i g i będzie poniekąd nakładało obowią­
zek na każdego jej członka n i e t y l k o s a m e m u kierować się je j u s t a ­
wą, a le i obowiązek p r o p a g o w a n i a j e j z a s a d . 

C o się tyczy z a k r e s u działalności L i g i , to p o w i n i e n być o n p o ­
s t a w i o n y b a r d z o s z e r oko . I t a k , L i g a p o w i n n a mieć możność d a w a ­
n i a i n i c y a t y w j r do p o w s t a w a n i a różnych i n s t y t u c \ r i , ułatwiających 
zaspoka j an i e n a s z y c h po t r z eb , których n i e może zaspokoić przemysł 
k r a j o w y , n ie u niemców, l ecz w i n n y c h k r a j a c h , l u b mających na 
c e l u o b y w a n i e się bez i c h pośrednictwa, a więc d a w a n i e i n i c y a t y w y 
p r z y zakładaniu banków i m p o r t o w y c h , banków przemysłowo-han­
d l o w y c h , b i u r i n f o r m a c y j n y c h i t. p. L i g a p o w i n n a zapomocą o r g a ­
nów p r a s y l u b o d p o w i e d n i c h s p e c y a l n y c h w y d a w n i c t w starać się 
s ta le o r o z p o w s z e c h n i a n i e wiadomości i n f o r m a c y j n y c h o w y r o b a c h 
k r a j o w y c h , postępach naszego przemysłu i h a n d l u i o p r z y c z y n a c h , 
zmniejszających l u b tamujących naszą wytwórczość. Zapomocą odpo ­
w i e d n i c h artykułów L i g a p o w i n n a wp ływać s ta l e na opinię publiczną 
i t y m s p o s o b e m pobudzać konsumentów d o oddawania pierwszeń­
s t w a w y r o b o m krajowjTn p r z e d z a g r a n i c z n y m i , zwłaszcza n i em i e c -
k i m i ; jednocześnie, wykazując w p r a s i e w a d \ r naszego przemysłu 
i h a n d l u , L i g a w i n n a wp ł ywać n a opinię publiczną, a b y regulowała 
zapędy t y c h n i e s u m i e n n y c h wy twórców i kupców, co , korzystając 
z o p i e k i L i g i , b y l i b y skłonni do obniżania wartości wy robów i o b n i ­
żali e tykę handlowo-przemysłową. 

C e n t r a l n e o r g a n a L i g i p o w i n n y być bardzo czułe na w s z e l k i e 

o b j a w y p r y w a t n e j i n i c y a t y w y , mającej n a c e l u p o d n i e s i e n i e w y ­
twórczości k r a j o w e j , wszelką więc użyteczną działalność w t y m k i e ­
r u n k u L i g a p o w i n n a popierać. L i g a p o w i n n a urządzać w y s t a w y 
przemysłu k r a j o w e g o . J e d n e m słowem, działalność L i g i p o w i u n a 
zataczać j a k na j s ze rsze koła w n a s z e m życiu e k o n o m i c z n e m i w y ­
ciskać piętno p o c z u c i a obywatelskości n a w s z y s t k i c h choćby n a j ­
m n i e j s z y c h j e g o p r z e j a w a c h . 

C o się t y c z y i n i c y a t y w y założenia t ak i e j o r g a n i z a c y i , j a k w y ­
żej w s k a z a n a L i g a , to k o m i s y a przyszła do w n i o s k u , że członkowie 
S t o w a r z y s z e n i a Techników, j a k o l u d z i e stykając}- się bezpośrednio 
z surową logiką p r a c y t e c h n i c z n o - e k o n o m i c z n e j , znający dokładnie 
c a y m e c h a n i z m wytwórczości i h a n d l u , l u d z i e , p r z e z których ręce 
przechodzą o g r omne s u m y do N i e m i e c , słowem, l u d z i e j a k n a j b a r -
dz i e j k o m p e t e n t n i , a ożywieni p o c z u c i e m obowiązków społecznych, 
p o w i n n i dać p i e r w s i hasło do u t w o r z e n i a i n s t y t u c y i , której c e l em 
będz ie a k c y a stała i ciągła k u p o d n i e s i e n i u naszej wytwórczośc i , 
a w ięc n a j s k u t e c z n i e j działającej p r z e c i w k o z a l e w o w i naszego k r a j u 
w y r o b a m i t a k w r o g i e g o n a m sąsiada. 

K o m i s y a j e s t p r z e k o n a n a , że w s z y s t k i e i n n e s t o w a r z y s z e n i a 
z a w o d o w e i i n s t y t u c y e społeczne z największym zapałem pospieszą 
n a w e z w a n i e członków S t o w a r z y s z e n i a Techników i przyjmą udział 
w e wspólnej p r a c y n a d u t w o r z e n i e m p r o j e k t o w a n e j L i g i , i że całe 
społeczeństwo p r z y j m i e z u z n a n i e m podjętą in i eya tywę , mając rę­
kojmię, że i n s t y t u c y a , u t w o r z o n a przez l u d z i p r a c y z a w o d o w e j , bę­
dz i e w y t w o r e m n ie c h w i l o w e g o zapału, l e cz poważnym i t rwa łym 
o r g a n e m społecznym, w y p r a c o w a n y m n a g r u n t o w n e j znajomości n a ­
szego życia e k o n o m i c z n e g o . 

W s p r a w i e b i u r a i n f o r m a c y j n e g o , po ruszone j n a p o p r z e d u i e m 
z e b r a n i u , K o m i s y a prz3'szła do w n i o s k u , że b i u r o t a k i e , n i e p o p a r t e 
działalnością szersze j o r g a n i z a c y i , j a k wyże j w s k a z a n a L i g a , n ie 
może licz3'ć n a w i e l k i e p o w o d z e n i e , a n a w e t k o m i s } r a wątpi , cz\r m o ­
g łoby się ono s a m o d z i e l n i e utrzymać. D l a t e g o , a b y wogó le b i u r o 
t a k i e mogło l iczyć n a p o w o d z e n i e , musiałoby dawać jaknajźródłow-
sze i n f o r m a c y e , a to pociągnęłoby za sobą t a k w i e l k i e k o s z t a , że 
o założeniu czegoś p o d o b n e g o mow3 r być t e raz n i e może. P r ób } ' z a ­
łożenia t a k i e g o b i u r a już by ł y , a le , n i e s t e t y , n i e u d a t n e . N i e u l e g a 
wszakże wątpl iwości , że założenie b i u r a , w którem możnabj 7 znaleźć 
chociażby ogólne tylko wiadomości o w y r o b a c h w s z y s t k i c h krajów, 
przyniosłoby z a w s z e p e w i e n pożytek. N a początek możnaby się 
ograniczyć z e b r a n i e m o d p o w i e d n i c h ksiąg a d r e s o w y c h . 

K o m i s y a w r e s z c i e przeszła do o b r a d n a d akcyTą nagłą, j a k a się 
przejawiła żywio łowo w n a s z e m społeczeństwie, n a t y c h m i a s t po 
w n i e s i e n i u do p a r l a m e n t u R z e s z y N i e m i e c k i e j p r o j e k t u p r a w a o w y ­
właszczeniu polaków, a więc n a d rozpoczętym już b o j k o t e m t o w a ­
rów n i e m i e c k i c h . W s z y s c y u c z e s t n i c y K o m i s y i w y p o w i e d z i e l i p r z e ­
k o n a n i e , że b o j k o t bezwzg lędny j e s t niemożl iwy, zresztą przyniósł­
by n a m s a m y m t a k znac zne s t r a t y , że p r a w d o p o d o b n i e b i l a n s t a k i e ­
go b o j k o t u wykaza łby w końcu m i n u s y po naszej s t r o n i e Jednakże 
poc zuc i e s a m o o b r o n y j e s t t a k s i l n e , t a k u c z u w a r n y potrzebę zamknię­
c i a dop ływu n a s z y c h pieniędzy do k i e s z e n i niemców, których chcą 
o n i użyć p r z e c i w k o n a m , że należałoby k o n i e c z n i e n a t y c h m i a s t 
zmniejszyć nasze p o t r z e b y do m i n i m u m , n a b 3 r w a n i e zaś wyrobów 
n i e m i e c k i c h stosować tylko do t a k i c h po t r z eb , b e z których a b s o l u t ­
n i e ob3'ć się n i e możemy. 

K o m i s 3 ' a p r z e t o prz3'szła do p r z e k o n a n i a , że ws z y s c3 r członko­
w i e S t o w a r z y s z e n i a Techn ików przyłączą się do częściowego b o j k o ­
t u , podjętego już p r ze z społeczeństwo. 

K o m i s 3 r a , zakończając w r e s z c i e swo j e o b r a d y n a d środkami, 
j a k i e należy przedsięwziąć d l a s k u t e c z n e g o przeciwdziałania za le ­
w o w i naszego r y n k u w y r o b a m i z N i e m i e c , prz3rszła do wniosków, 
które p r z e d s t a w i a d z i s i e j s z e m u z e b r a n i u S z a n o w n y c h Panów d o r o z ­
ważenia i u c h w a l e n i a , a m i a n o w i c i e : 

1) Ż e członkowie S t o w a r z y s z e n i a Techników p o w i n n i dać i n i ­
e y a t y w ę do u t w o r z e n i a o r g a n i z a c y i stałej p o d nazwą Liyi obrony 
wytwórczości krajowej, p r z y c z e m w n i o s e k t e n k o m i s y a p r o p o n u j e 
uchwalić w b r z m i e n i u następującem: 

„ Z w a ż y w s z y , że rząd p r u s k i targnął się n a p o d s t a w y 
„naszego b y t u n a r o d o w e g o , osłaniając n a d t o podstępnie p o ­
g r z e b a m i r z e k o m o wyższej k u l t u r y s w e zamysły: wywłaszcze­
n i a n a s z y c h rodaków, usunięcia nasze j H 1 0 W 3 ' z zebrań p u ­
b l i c z n y c h , a n a w e t zupełnego w y g n a n i a całego l u d u z z i e m i 

o j c z y s t e j , z e b r a n i w d n i u 6 g r u d n i a 1907 r . w l i c z b i e k i l k u -
„set , cz łonkowie S t o w a r z y s z e n i a Techn ików, sądząc, że w n a ­
r z u c o n e j n a m w a l c e n i e mogą ograniczyć się n a s w e m tylko 
„ g ron ie , l e c z p o w i n n i przyzwać d o tej w a l k i ca l e społeczeń­
s t w o , uchwalają: 
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„aby wyłoniona w t y m c e l u K o m i s y a , uzupełniwszy się 
„przedstawic ie lami i n n y c h s fe r społecznych, niezwłocz­
n i e opracowała ustawę, postarała się o sp i e s zne j e j z a ­
t w i e r d z e n i e i zorganizowała L i g ę o c h r o n y w y t w ó r ­
c z o ś c i k r a j o w e j , której c e l em byłoby- o g r a n i c z e n i e do 
„rozmiarów możl iwie j a k n a j m n i e j s z y c h p r z y w o z u w s z e ­
l a k i c h towarów n i e m i e c k i c h , b y w t e n sposób otrząs­
nąć się r a z w r e s z c i e z zależności przemysłowo-handlo-
„ w e j o d N i e m i e c , a jednocześnie b y szersze o tworzyć 
„po l e d l a wytwórczośc i k r a j o w e j , któraby dała zajęcie 
„ t y m l i c z n y m r z e s z o m n a s z y c h robotników, z m u s z o n y c h 
„obecnie szukać go p o z a g r a n i c a m i k r a j u " . 

2) Że u t w o r z e n i e b i u r a i n f o r m a c y j n e g o o źródłach wy robów 
z a g r a n i c z n y c h n i e n i e m i e c k i c h by łoby pożądanem n a początek w z a ­
k r e s i e w s k a z a n y m w n i n i e j s z e m s p r a w o z d a n i u . 

3) Ż e w s z y s c y członkowie S t o w a r z y s z e n i a Techników p o w i n ­
n i popierać częściowy b o j k o t w y r obów n i e m i e c k i c h , który już z taką 
siłą prze jawi ł się w e w s z y s t k i c h s f e r a ch społecznych. 

P o o d c z y t a n i u s p r a w o z d a n i a o t w a r t o dyskusyę. 

P . S. Nowicki starał się zaznajomić słuchaczów z utworzoną 
w G a l i c y i L i g ą p o m o c y przemysłowej . Działalność L i g i p o l e g a n a : 
1) b o j k o c i e towarów z a g r a n i c z n y c h i p o p i e r a n i u przemysłu k r a j o w e ­
go ; 2) śledzeniu za dobrocią wy robów k r a j o w y c h i przeciwdziałaniu 
nadużyciom; 3) urządzaniu w y s t a w pizemysłu k r a j o w e g o , odczytów 
i t. p . ; 4 ) ułatwianiu k r e d y t u d l a d r o b n y c h wy twórców; 5) kształ­
c e n i u sił młodych w s p e c y a l n y c h k i e r u n k a c h . Mówca p roponu j e , a b y 
zwrócić się d o D y r e k t o r a L i g i p . O l s z e w s k i e g o , j a k o n i e z m o r d o w a ­
nego działacza n a t em p o l u , z prośbą o u d z i e l e n i e u s t a w y L i g i i p r a k ­
t y c z n y c h wskazówek. 

P . G. Kamieński z w r a c a uwagę n a trudności k o n k u r e n c y i 
z r y n k i e m n i e m i e c k i m : 1) N i e m c y b a r d z o d o b r z e są p r z y g o t o w a n i 
do h a n d l u w y w o z o w e g o ; 2) B e r l i n zawładnął i zgromadzi ł w s z e l k i e 
pieniądze i j e s t panem położenia f i nansowego w E u r o p i e ; 3 ) N i e m c y 
dają dostępny i d ługotrwały k r e d y r t , c zego i n n e k r a j e n i e dają. N i e 
należy utożsamiać P r u s z N i e m c a m i . Mówca p roponu j e w y p o w i e ­
dzieć wojnę w y r o b o m t y l k o p r u s k i m . 

P . E. Swida w o d p o w i e d z i p o p r z e d n i e m u mówcy poda je , że 
o r g a n i z a c y a niemców j es t rzeczywiśc ie dobrą, l e c z f inanse n i e są 
p e w n e : b r a k i m s a m y m go tówk i , w o b e c czego k r e d y t obecn i e n i e 
j e s t u d z i e l a n y o d b i o r c o m i p o d t y m wzg lędem n i e m c y n i e posiadają 
n a d z w y c z a j n e j p r z e w a g i . Cała trudność w a l k i z n i e m c a m i p o l e g a 
z j e d n e j s t r o n y n a i c h z n a k o m i t e j o r g a n i z a c y i p r a c y , a z d r u g i e j 
s t r on j - n a rozprzężeniu stosunków w n a s z y m przemyśle. Mówca n a ­
wołuje do a k c y i , mającej n a c e l u uporządkowanie n a s z y c h s t o s u n ­
ków r o b o t n i c z y c h . 

P . J. Kaczkowski z a znacza , że w p i e r w s z e j p o l o w i e b ieżącego 
r o k u wniósł n a t em s a m e m m i e j s c u p r o j e k t b o j k o t u w y t w o r ó w n i e -
m i e c k i e h , l e c z , że w n i o s e k t e n wówczas n ie wywo ła ł s k u t k u . T r u d ­
ności w a l k i z amie r zone j są znaczne , gdy ż jesteśmy w p r a c y n i e o ­
p a t r z n i i lekkomyślni , a n a w e t n i e o d p o w i e d n i o do n i e j p r z y g o t o ­
w a n i . Młodzież n a s z a kształcona n a w z o r a c h n i e m i e c k i c h , następnie 
pierwszeństwo o d d a j e w y r o b o m n i e m i e c k i m , a ułatwia j e j to zna jo ­
mość j ęzyka n i e m i e c k i e g o , p r z y nieznajomości t a k i c h j ę z y k ó w j a k 
f r a n c u s k i , a zwłaszcza a n g i e l s k i . W k i e r u n k u b o j k o t u powinniśmy 
iść n i e t y l k o masą l ecz i po jed3 'nczo . J a k o przykład mówca p r z y ­
t a c za S t o w a r z y s z e n i e pracowników g o r z e l n i c z y c h , którzy z d o b r y m 
s k u t k i e m o d p e w n e g o już c za su t en b o j k o t w miarę możności p o d ­
trzymują. P r o p o n u j e mówca, żeby zwrócić się do w s z y s t k i c h związ­
ków z a w o d o w y c h , a b y stosowały w y r o b y k r a j o w e , o i l e zaś i c h 
n i e m a , czerpały j e z z a g r a n i c y b y l e n i e o d niemców z państwa 
N i e m i e c k i e g o . 

P . S. Patschke. J a k o pomoc do prawid łowego p o s t a w i e n i a 
s p r a w y b o j k o t u , uważa mówca za k o n i e c z n e z e b r a n i e d a n y c h s t a ­
t y s t y c z n y c h , dotyczących p r z y w o z u w y t w o r ó w n i e m i e c k i c h . 

P . Wł. Rupniewski z w r a c a uwagę , że, w o b e c świeżej u g o d y 
r o s y j s k o - a n g i e l s k i e j , w y t w ó r c y a n g i e l s c y będą b a r d z o skłonni do 
ustępstw ze zwyk ł ych s w y c h warunków k r e d y t o w y c h , n a w e t do po­
n i e s i e n i a p e w n y c h s t r a t doraźnych w ce ju p o z y s k a n i a naszego r y n k u . 

P o krótkiem wyjaśnieniu p. E. Swidy zabrał głos p. Wł. M. 
Kozłowski. Z b y t n i o p r z e c e n i a m y siły p r z e c i w n i k a , n i e doceniając 
s i eb i e : j e s t to naszą cechą narodową. Mają n i e m c y organizacyę d o ­
brą, umiejętność, a g łównie s p r y t h a n d l o w y . P rzemys ły : a n g i e l s k i , 
f r a n c u s k i , b e l g i j s k i są wyższe o d n i e m i e c k i e g o , j e d n a k są p o b i j a n e 
p r z e z n i e go , ponieważ n i e m c y dostarczają wy tworów , j a k k o l w i e k 
l i c h y c h , l e c z ceną dostępnych na j l i c zn i e j s z e j w a r s t w i e u b o g i e j . R u ­
gując t o w a r y n i e m i e c k i e , p r z y c z y n i m y się do p o d n i e s i e n i a k u l t u r y 
n a r o d o w e j . Przytaczając przykłady podobne z h i s t o r y i A m e r y k i 

Północnej i W e n e c y i , w z y w a mówca n a w e t do of iar, widząc w t e m 
drogę do o d r o d z e n i a przemysłu k r a j o w e g o . Mówca z a znac za , że r o z ­
różnianie przemysłu p r u s k i e g o o d n i e m i e c k i e g o da tu j e się o d c z a s u 
b o j k o t u wy r obów z a g r a n i c z n y c h w G a l i c y i , g d z i e n a z w a „n i emieck i " 
by ł aby w t y m ra z i e z w i e l u w z g l ę d ó w drażl iwą. 

P . A. Ostaszewski poda je swój w n i o s e k , dotyczący L i g i : L i ­
g ę s t a n o w i związek polaków, zamieszkujących n a z i e m i p o l s k i e j , 
z n i e j i d l a n i e j żyjących, w nie j i d l a n ie j pracujących, t a k f i z y c z ­
n i e , umysłowo, f i n a n s o w o , przemysłowo i k u l t u r a l n i e , — używają­
c y c h w s t o s u n k a c h r o d z i n n y c h i społecznych j ę zyka p o l s k i e g o , — 
s t a n o w i jedność zarządu i p r a c y be z wzg l ędu n a s t a n , w y z n a n i e 
i p a r t y e p o l i t y c z n e zjednoczoną d l a d o b r a n a r o d u i z i e m i p o l s k i e j , 
o raz d l a niezwłocznej p r a c y w c e l u p o k o n a n i a h a k a t y , i w y s w o b o ­
d z e n i a się o d z g u b n y c h d l a polaków w p ł y w ó w r z e s z y p r u s k o - n i e -
m i e c k i e j , działającej o d w ieków n a zagładę z i e m i i n a r o d u p o l s k i e g o 
i intrygującej n a z r z e s z en i e się słowiańszczyzny. 

W w y k o n a n i u n in i e j s z e go w n i o s k u proponuję u s t a n o w i e n i e 
zarządu g łównego L i g i złożonego z 3 do 5 członków, u t w o r z e n i e 
o d d z i e l n y c h wydz ia łów p o d k i e r u n k i e m prezydujących wydz ia łami , 
którzy zasiadać będą n a p o s i e d z e n i a c h zarządu L i g i z p r o j e k t a m i s p e -
c y a l n y m i i głosem d o r a d c z y m . W y d z i a ł y wykonywu ją uchwały 
zarządu L i g i . 

Wy T d z i a ł y stanowią w s z y s t k i e działy p r a c y i po t r z eb s p o ­
łecznych k u l t u r a l n y c h p o l s k i c h , j a k o to : a d m i n i s t r a c y i ogólnej , t e c h ­
n i c z n y , przemysłowy, f a b r y c z n y , h a n d l o w y ziemiański, włościański, 
o p i e k i n a d obieżysasami i wychodźcami r o l n y m i , pośrednictwa p r a ­
c y , k u p n a i sprzedaży, z j e d n o c z e n i a ź róde ł funduszów d o działania, 
k a s o w y i i n n e według u z n a n i a z o r g a n i z o w a n e g o zarządu. 

N a cze l e L i g i s t an i e k o m i t e t L i g i z 1 2 członków, j a k o p r z e d ­
s t a w i c i e l e L i g i d l a p o p a r c i a działań zarządu i wydz ia łów L i g i . 

P r z e d e w s z y s t k i e m należy przystąpić d o n a p i s a n i a u s t a w y i w y ­
j e d n a n i a z a t w i e r d z e n i a i z a p r o j e k t o w a n i a związku L i g i . 

P o z a t y m w n i o s k i e m w s k a z u j e mówca n a środki w a l k i 
z n i e m c a m i : 1) p o d n i e s i e n i e c en r o b o c i z n y n a w s i , a b y zmniejszyć tą 
drogą wychodźstwo; 2 ) przeciwdziałanie k o l o n i z a c 3 r i n i e m i e c k i e j u n a s . 

Przewodniczący p r oponu j e , a b y w n i o s e k p . O s t a s z e w s k i e g o 
odesłać do k o m i s y i . Z e b r a n i p r z y c h y l i l i się d o tej p r o p o z y c y i . 
W d a l s z y m ciągu z a b i e r a l i głos: p p . A n d r y c h e w i c z , M a g n u s , B u j -
n i c k i , M a k o w s k i , P i o t r o w s k i - J u n o s z a , K a c z k o w s k i , O s t a s z e w s k i , 
W i śn i ewsk i w s p r a w i e p o p r a w e k do g łównego w n i o s k u k o m i s y i 
t y m c z a s o w e j , p o c z em przewodniczący odczytał cały w n i o s e k : 

„ Z w a ż y w s z y , że rząd p r u s k i targnął się n a podstawę naszego 
b y t u n a r o d o w e g o , osłaniając n a d t o podstępnie p o t r z e b a m i r z e k o m o 
wyższej k u l t u r y s w e zamysły : wywłaszczenia n a s z y c h rodaków, 
usunięcia nasze j m o w y z zebrań p u b l i c z n y c h , a n a w e t zupełnego 
w y g n a n i a całego l u d u z z i e m i o j c z ys t e j , i że c z y n t a k barbarzyński, 
cofający ludzkość po za w i e k i średnie, zasługuje n a należny odpór ze 
s t r o n y całego n a r o d u , z e b r a n i w d n i u 6 - t y m g r u d n i a w l i c z b i e k i l k u ­
set , cz łonkowie S t o w a r z y s z e n i a Techników, sądząc, że w na r zucone j 
n a m w a l c e n i e mogą ograniczyć się n a s w e m t y l k o g r o n i e , l e c z p o ­
w i n n i przyzwać d o w a l k i całe społeczeństwo, — uchwalają: 

a b y wyłoniona w t y m c e l u k o m i s y a , uzupełniwszy się p r z e d ­
s t a w i c i e l a m i i n n y c h s fe r społeczeństwa, niezwłocznie opracowała 
ustawę, postarała się o sp i es zne j e j z a t w i e r d z e n i e i zorganizowała 
„ L i g ę o c h r o n y wytwórczośc i k r a j o w e j " , której c e l e m by łoby o g r a ­
n i c z e n i e d o rozmiarów możl iwie j a k n a j m n i e j s z y c h w w o z u w s z e l k i c h 
towarów n i e m i e c k i c h , a b y w t e n sposób otrząsnąć się r a z w r e s z c i e 
z zależności przemysłowo-handlowej o d N i e m i e c , a jednocześnie, b y 
s z e r o k i e o tworzyć po le wytwórczości k r a j o w e j , któraby dała zajęcie 
t y m l i c z n y m r z e s z o m n a s z y c h robotników, z m u s z o n y c h obecn i e s z u ­
kać go z a g r a n i c a m i k r a j u " . 

Przystąpiono do głosowania: w n i o s e k o d c z y t a n y jednogłośnie 
w całości przyjęto. 

C o się t y c z y p o p r a w e k , p r o p o n o w a n y c h p r ze z poszczególnych 
mówców, p r z e d głosowaniem w n i o s k u p o p r z e d n i e g o z d e c y d o w a n o : 

1) poprawkę p. G . Kamieńsk iego , a b y zaznaczyć, że b o j k o t o ­
wać należy t o w a r y „p rusk i e " n i e „n i emieck i e "—odrzuc i ć . 

2) poprawkę p. S . P a t s c b k e g o . a b y zbierać statystykę p r z y ­
wożonych towarów — odesłać do k o m i s y i o r g a n i z a c y j n e j : 

3) poprawkę p. J . B u j n i c k i e g o , a b y w y r a z „ k r a j o w y " z a ­
stąpić w y r a z e m „po l sk i "—zos taw i ć u z n a n i u k o m i s y i o r g a n i z a c y j n e j . 

Przewodniczący następnie odczyta ł d r u g i w n i o s e k k o m i s y i 
t y m c z a s o w e j : 

D l a u t w o r z e n i a w s k a z a n e j k o m i s y i o r g a n i z a c y j n e j należy z po ­
śród członków S t o w a r z y s z e n i a Techników wybrać 6 - u de legatów 
i zwrócić się n a t y c h m i a s t do stowarzyszeń i n n y c h zawodów, a b y 
w tymże c e l u w y b r a l i s w y c h de legatów, a m i a n o w i c i e : do C e n t r a l -
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nego T o w a r z y s t w a R o l n i c z e g o o w y b r a n i e 3 - c h de legatów, K o o p e -
r a c y i R o l n e j — 2 - c h , Ko ła P r z emys ł owców—3-ch , S e k c y i Rzemieś l ­
n i c z e j T o w . P o p . p . i b . — 3 - c h , S e k c y i C h e m i c z n e j — 1 - g o , Z g r o m a ­
d z e n i a Kupców w W a r s z a w i e — 3 - c h , S t o w a r z y s z e n i a Kupców P o l ­
s k i c h — 3 - c h , K o m i t e t u Gie łdowego — 1-go, S t o w a r z y s z e n i a p r a c o w n i ­
ków i przemysłowców h a n d l o w y c h — 2 - c h , S t o w a r z y s z e n i a p r a c o w n i ­
ków h a n d l o w y c h w y z n a n i a mo j ż e s zowego—1-go " T o w a r z y s t w a o g r o d ­
n i c z e go 1-go. W s z y s c y d e l e g a c i mają stanowić komisyę organizacyjną 
L i g i . : 

P o o d c z y t a n i u w n i o s k u o two r zono dyskusyę . 
P . J. Kaczkowski p r oponu j e poprawkę, a b y b y l i z a p r o s z e n i d o 

k o m i s y i o r gan i z a cy jn e j p r z e d s t a w i c i e l e g o r z e l n i c t w a i c u k r o w n i c t w a . 
P . A. Ostaszewski p roponu j e , aby zaprosić de legatów o d 

włościan. 
P . Wł. Wiśniewski w s k a z u j e n a b r a k w o d c z y t a n e j liście 

p r z e d s t a w i c i e l a farmaceutów. 
Przewodniczący podda j e pod głosowanie ilości p r z e d s t a w i c i e l i 

o d poszczególnych i n s t y t u c j a i t o w a r z y s t w , p r o p o n o w a n e p r z e z k o ­
misyę tymczasową. W s z y s t k i e te p r o p o z y c y e przyjęto. Oprócz t ego 
z d e c y d o w a n o , a b y zaprosić do k o m i s y i o r g a n i z a c y j n e j po j e d n y m 
p r z e d s t a w i c i e l u od cukrowników, gorze lników, farmaceutów i T o w a ­
r z y s t w a l e k a r s k i e g o . R a z e m k o m i s y a o r g a n i z a c y j n a m a mieć 3 4 
członków. 

Zarządzono w y b o r y 6 członków o d S t o w a r z y s z e n i a Techników 
d o k o m i s y i z 3 4 , S k r u t a t o r z y : pp . L o e w e , O o z k o w s k i , Bystydz ień-
s k i i Skórewicz. 

P o 5 - m i n u t o w e j p r z e r w i e z e b r a n i e zdecydowało , a b y 
z dwóch pozostałych wniosków k o m i s y i t y m c z a s o w e j zająć się na j ­
p i e r w sprawą bezzwłocznego b o j k o t u . Zabierają głos p p . K o r -
w i u - K r u k o w s k i , W ł . Koz łowsk i , Sołtan, P i o t r o w s k i - J u n o s z a , B a ­
rach, A n d r y c h e w i c z , H a n n e m a n , O s t a s z e w s k i , Budziński, T . G o ­
d l e w s k i , W o l i c k i , N o w i c k i , G i n s b e r g , W a t r a s z e w s k i , R u p n i e w s k i , 
Łubieński . Z przemówień powyższych osób wyłoni ły się w n i o s k i , 
które następnie by ł y głosowane: 

1) W n i o s e k p . Korwin-Krukowskiego, a b y członkowie, p r z e d ­
s t a w i c i e l e f i r m n i e m i e c k i c h , z r z e k l i się t y c h p r z e d s t a w i c i e l s t w — 
u c h y l o n o . 

2) W n i o s e k p. Rupniewskiego z p o p r a w k a m i pp . Piotrow­
skiego i Andrychewicza przyjęto w b r z m i e n i u następującem: a b y 
k o m i s y a z 6 - c i u zajęła się w y b r a n i e m og ran i c zone j ilości o c h o t n i ­
ków z g r o n a zgłaszających się, k tórzyby s t a n o w i l i k o m i t e t , k i e r u ­
j ąc } ' doraźnym b o j k o t e m towarów n i e m i e c k i c h . L i s t a do zapisów 
znajdować się będz ie w k a n c e l a r y i S t o w a r z y s z e n i a Techników. 

3) W n i o s e k p. Łubieńskiego z p o p r a w k a m i p p . Wolickiego 
i Kaczkowskiego u c h w a l o n o w b r z m i e n i u : Zwróc ić się do „ P r z e g l ą ­
d u T e c h n i c z n e g o " i w s z y s t k i c h p i s m p o l s k i c h z propozycyą, a b y z a ­
przestał } ' reklamować w y t w o r y n i e m i e c k i e ; po l econo wykonać to 
K o m i t e t o w i doraźnemu. 

4) W n i o s e k p. Kaczkowskiego z poprawką p . Sołtana, a b y 
zwrócić się do w s z y s t k i c h zw iązków z a w o d o w y c h i zrzeszeń z w e z w a ­
n i e m do bezzwłocznej a k c y i b o j k o t o w e j — przyjęto i odesłano do 
w y k o n a n i a K o m i t e t o w i doraźnemu. 

5) N a d w n i o s k i e m p. Wł. Kozłowskiego, abyśmy się w s z y ­
s c y t u o b e c n i zobowiązal i do a k c y i n a t y c h m i a s t o w e j w k i e r u n k u 
usunięcia z a p o t r z e b o w a n i a n a w y r o b y n i e m i e c k i e — z e b r a n i e p r z e ­
szło do porządku d z i e n n e g o ze wzg l ędu na to, iż większość n i e mo­
że narzucać s w e g o z d a n i a mniejszości. 

6) W n i o s e k p . Wł. M. Kozłowskiego a b y prosić Radę S t o -
w a r z y s z y s z e n i a Techników o zwrócenie się do konsulów państw 
z a g r a n i c z n y c h (oprócz n i e m i e c k i e g o ) z z a w i a d o m i e n i e m o zapadłych 
dz i s i a j uchwałach i z prośbą o i n f o r m a c y e , umożliwiające s k i e r o w a ­
n i e zapotrzebowań d o i c h krajów — przyjęto i po l econo k o m i s y i 
z 6 - c i u zająć się w y k o n a n i e m t ego . 

7) W n i o s e k p. Wł. NI. Kozłowskiego z poprawką p . Watra-
szewskiego. a b y prosić Radę S t o w a r z y s z e n i a Techników o wysłanie 
do ważniejszych p i s m z a g r a n i c z n y c h (n ie wyłączając n i e m i e c k i c h ) 
c y r k u l a r z a z uchwałami d z i s i e j s z e go z e b r a n i a , — u c h w a l o n o i po l e ­
cono k o m i s y i z 6 - c i u zająć się w y k o n a n i e m tego . 

8) N a d w n i o s k i e m p. Wł. M. Kozłowskiego, a b y wyraz ić po­
tępienie posłowi D z i e m b o w s k i e m u i j e g o g r u p i e , z e b r a n i e przeszło 
d o porządku d z i e n n e g o , j a k o dotyczącym p o l i t y k i . 

O t w o r z o n o dyskusyę n a d o s t a t n i m w n i o s k i e m k o m i s y i t y m ­
c z a s o w e j , dotyczącym b i u r a i n f o r m a c y j n e g o . 

P . T. Rychter. W o b e c spóźnionej p o r y p r o p o n u j e sprawę 
odłożyć do następnege piątku. 

P . Sołtan s t a w i a w n i o s e k , a b y wybrać komisyę z 3 - c h , 

którzyby p r z y g o t o w a l i r e f e ra t , dotyczący zadań i o r g a n i z a c y i b i u r a 
in fo rmac3 ' jnego n a przyszłe pos i edzen i e p iątkowe. 

Z e b r a n i u c h w a l i l i w n i o s e k p. Sołtana, obierając do k o m i s y i 
z 3 - c h p p . W . Budzińskiego, F . W i e r z b i c k i e g o i J . W o r t m a n a . 

Ogłoszono następnie w y n i k i wyborów do k o m i s y i z 6 - c i u : 
w y b r a n o p p . K . A d a m i e c k i e g o , P . D r z e w i e c k i e g o , W ł ; M . Koz ł ow­
s k i e g o , W ł . L e p p e r t a , K . Obrębowicza i T . Ruśkiewicza. 

P o s i e d z e n i e zostało zamknięte o g o d z i n i e 12.', w n o c y . 

Z K r a k o w s k i e g o T o w a r z y s t w a T e c h n i c z n e g o . (Odczy t d y r . 
a r c h i t e k t a Z y g m u n t a H e n d l a . Zw i ed z en i e kościoła Ś-go A n d r z e j a . 
O d c z y t inż. F r y d e r y k a P o r d e s a . Wyk ład prof. d - ra O d o n a B u j w i d a ) . 

D . 20 l i s t opada 1907 r. wygłosi ł w T o w a r z y s t w i e o d c z y t k i e ­
r o w n i k o d n o w y z a m k u królewskiego na W a w e l u , a r ch i t ek t Z y g m u n t 
Hende l , n a temat : 

, ,Res tau racya k o ś c i o ł a r o m a ń s k i e g o Ś-go And rze ja w K r a k o w i e " . 

W s p o m n i a w s z y o p racy , ś. p. Władys ława Łuszczkiewicza, po­
święconej op i s ow i kościoła S-go A n d r z e j a , pre l egent uzupełnił j ą 
własnemi o d k r y c i a m i , pocz j T n i onemi podczas o d n a w i a n i a tego kościoła, 
oraz szczegółami n o w y m i , o których wspomniany 7 wyżej z n a k o m i t y 
z n a w c a świątyń n a s z y c h wiedzieć n ie mógł, gdyż opisując kościół 
Ś-go A n d r z e j a , n i e miał możności zbadan i a go t a k dokładnie, j a k to 
możl iwem było d l a pre legenta w czasie p r z e p r o w a d z a n i a powierzone j 
m u l e s t a u r a c y i . P r e l e g e n t wydcazał, że kościół z b u d o w a n o p i e rwo tn i e 
w s t y l u romańskim, pos i ada on j e d n a k niektóre właściwości zupełnie 
obce kościołom tego s t y l u . W szczególności r zu t p o z i o m y j e go od -

! stępuje znaczn i e od zwyk łego rozkładu kościołów romańskich, empory 
zaś otaczające z t r z ech s t r on nawę kościelną, n i e pozwalają wątpić, 
iż początkowo był to p r z y b y t e k poświęcony o d p r a w i a n i u nabożeństw 
d l a książęcego l ub królewskiego d w o r u . Z p i e r w s z y c h czasów i s t n i e ­
n i a tego nader pięknego i zajmującego z a b y t k u a r c h i t e k t u r y , n i e m a 
żadnych dokumentów a n i zapisków, powyższe j e d n a k p r zypuszczen i e 
co do p i e rwo tnego p r z e znaczen ia j ego , po tw i e rd za n a j d a w n i e j s z a to-
p o g r a l i a kościoła. P re l egent opisał tę topografię i wykazał, iż kościół 
Ś-go A n d r z e j a był początkowo częścią w a r o w n e g o gródka, oddz ie lo ­
nego zarówno od K r a k o w a , j a k i od z a m k u n a W a w e l n . 

W d a l s z y m ciągu d y r . H e n d e l , ilustrując swój wykład ba rdzo 
l i c z n y m i r y s u n k a m i , p l a n a m i , zdjęciami o raz f o togra f iami , p r z eds t a ­
w i ł t a k pierwotną, j a k i późniejszą architekturę kościoła, podnosząc 
prostotę środków, wyłącznie k o n s t r u k c y j n e j n a t u r y , zapomocą których 
autor kościoła wywo ł ywa ł wrażenie a r t y z m u a r ch i t ek t on i c znego . 
W przeciwieństwie, do tej p ros to ty , s t o i późniejsza, także bardzo 
piękna, a le z b y t boga t a może s za ta b a r o k o w a , jaką odz iano kościół 
w X V I I w i e k u . Omówił dale j szczegółowo tak a r c h i t e k t o n i c z n y , j a k 
i k o n s t r u k c y j n y rozwój b u d o w y kościoła i opowiedział j ego dzieje, 
a zakończył s p r a w o z d a n i e m z h i s t o r y i p r zeprowadzone j o d n o w y , 
stwierdzając rzetelną i umiejętną pracę sił m i e j s c o w y c h , użytych do 
p r z ep r owadzen i a r e s t a u r a c y i . Wśród sił t y c h wymienić należy pp. : 
Pochwa l sk i e go , który n a d z w y c z a j s t a rann i e poodnawiał d a w n e m a l o ­
widła i obrazy ; Kuleszę, wykonawcę robót k a m i e n i a r s k i c h i W a l a s z ­
k a , któremu pow i e r zono r obo t y poztotu icze . 

P iękny i umiejętnie wygłoszony odczy t , wywołał żyTwe za in t e ­
r esowan i e i dłuższą dyskusyę, podczas której uproszono p r e l e g en ta 
o umożliwienie T o w a r z y s t w u zw i ed z en i a , pod j ego p r z e w o d n i c t w e m , 
kościoła Ś-go A u d r z e j a . Z w i e d z e n i e to nastąpiło d . 29 l i s t opada 
r. 1907. L i c z n i e z eb ran i członkowie, dzięki uprzejmości d y r . H e n d l a , 
obe j r ze l i kościół dokładnie tak zewnątrz, j a k i wewnątrz, rozpatrując 
się z przyjemnością w szczegółach pięknej a r c h i t e k t u r y , której um i e ­
jętna, z zamiłowaniem p r z ep rowadzona odnowa , wywarła n a zw i ed za ­
jących j a k na jko r z y s tn i e j s z e wrażenie. 

Wieczór d. 4 g r u d n i a 1907 r., poświęciło T o w a r z y s t w o wysłu­
c h a n i u o d c z y t u inż. d-ra F r y d e r y k a Pordesa : 

„ Z a b e z p i e c z e n i e K r a k o w a i Podgórza od w y l e w u " . 

Ilustrując swój wykład l i c z n y m i p l a n a m i , oraz t a b l i c a m i cy f r o -
w e m i a n i e wdając, się w krytykę istniejących projektów zabez­
p ieczen ia m ias t : K r a k o w a i Podgórza od powodz i , p re l egent wytknął 
sobie j a k o ce l o d c z y t u p r z ep rowadzen i e d o w o d u , iż p r o j e k t o w a n e n a 
o b u b r z egach Wisły ko l ek t o r y , mające chwytać i odprowadzać w o d y 
ściekowe i kanałowe, n i e zdołają, same przez się, zapob iedz w y l e w o m 
w u l i c a c h k r a k o w s k i c h i podgórskich. N i edopuszczen i e do t y c h w y ­
lewów, będzie dopiero wówczas możliwe, g d y w s p o m n i a n e k o l e k t o r y 
zaopat rzone zostaną w odpow i edn i o rozmieszczone pompy . U m i e s z ­
czenie p o m p p r z y końcu kolektorów, n i eopoda l wy lotów tychże, u w a ­
ża pre legent z a całkiem n i eodpow i edn i e . P o m p y n a br zegu k r a k o w ­
s k i m p o w i n n y tworzyć d w i e g r u p y , z których jedną należy umieścić 
obok starego k o r y t a R u d a w y , drugą zaś za s t a c y a kolejową n a G r z e ­
górzkach, u w y l o t u g łównego kanału mie j sk i ego . W Podgórzu o d -
p o w i e d u i e m mie j s cem d l a pomp jes t u l i c a K r a k u s a . 

D a l e j p r z e d s t a w i ! pre legent , że j a k n a skuteczność kolektorów 
wp ływa s tosowne rozmieszczen ie pomp , t a k znów sprawność t y c h 
o s t a tn i ch , zależną jest od sposobu dop rowadzen i a wód kanałowych 
do kolektorów i wykazał , iż przez n i e znaczne z m i a n y w s iec i k a n a ­
łów k r a k o w s k i c h , możnaby doprowadzen ie wód t y c h ulepszyć, c o b y 
dozwoli ło n a użycie mnie jsze j ilości pomp. K o s z t a w s z y s t k i c h p o m p 
razem obliczył p re l egent n a przeszło m i l i o n k o r o n a u s t r y a c k i c h . 

W y w o d y swo je zakończył d y r . P o r d e s u zasadn i en i em poglądu, 
że k o l e k t o r y p o w i n n y t a k być ob l iczone , ażeby podczas no rma lnego 
s t a n u w o d y n a Wiś l e zapewniły odpływ deszczu, p r z y wysokości 
o p a d u 52ł mm n a godzinę, zaś podczas w y s o k i e g o s t a n u odpływ desz­
c zu , co n a j mn i e j 20 mm n a godzinę. Przyjęcie o p a d u 10 mm n a g o ­
d z i nę z a podstawę r a c h u n k u , uważa pre legent j a k o b e z w a r u n k o w o 
za z b y t n i z k i e . 
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W d y s k u s y i , która rozwinęła się n a d odczy t em, i n t e rpe l owano 
d-ra P o r d e s a o szczegóły p ro j ek tu s k a n a l i z o w a n i a W is ł y i zabezp ie ­
c zen ia m i a s t K r a k o w a i Podgórza od w y l e w u , op racowanego przez 
krakowską dyrekcyę dróg w o d n y c h ; pre legent j e d n a k oświadczył, iż 
o m a w i a n i e p r o j e k t u tego w y c h o d z i poza zakres j ego o d c z y t u i odesłał 
interpelantów w t y m względzie do protokółu k o m i s y i obchodowe j 
d y r e k c y i dróg w o d n y c h , który j e s t dostępnym d l a każdego, k t o i n t e ­
resuje się tą sprawą. 

Wieczór d . 11 g r u d n i a 1907 r. spędzili l i c zn i e zebran i członko­
w i e T o w a r z y s t w a nade r p r z y j e m n i e i użytecznie, dzięki uprzejmości 
d - ra Odona Bujwida, pro fesora W s z e c h n i c y Jagiellońskiej, który mówił : 

„0 fotografii barwnej". 
P r e l e g e n t w s p o m n i a w s z y o d a w n i e j s z y c h sposobach u z y s k i w a ­

n i a k o l o r o w y T c h zdjęć f o t og ra f i c znych , wy ł o ży ł szczegółowo zasady 
na jnowsze j i s t o s u n k o w o na jmn i e j s k o m p l i k o w a n e j me tody , zapomocą 
której u z y s k u j e się b a r w n e k l i s z e fo togra f iczne , p r zy z as t o sowan iu 
płyt, p o k r y t y c h z i a r n k a m i s k r o b i i b r o m k u srebra. Dzięki tej meto­
dzie, zdołano już uzyskać b a r w n e zdjęcia fotograf iczne, n i e m a jeszcze 
t y l k o sposobu p r zenoszen ia i c h n a pap ier i r e p r o d u k o w a n i a w więk­
szej ilości eg zemp la r zy . T o j e d n a k , co już u z y s k a n o , j e s t z n a k o m i ­
t y m postępem n a p o l u b a r w n e j f o togra f i i i p r z y n o s i n ie t y l k o teore­

t yc zne , ale i p rak t y c zne bardzo doniosłe w y n i k i , b a r w n e b o w i e m k l i ­
sze fo togra f iczne służyć mogą do r o z m a i t y c h celów, a w p i e r w s z y m 
rzędzie, j a k o z n a k o m i t y środek d e m o n s t r a c y j n y , p r z y wykładach 
p r z y r o d n i c z y c h , m e d y c z n y c h i t. p., gdyż żadne obrazy i malowidła 
nie zdołają oddać t ak dokładnie g r y i odc i en i wsze lk i e go r od za ju 
b a r w , j a k k o l o r o w e zdjęcia fo togra f iczne. 

N a dowód s w o i c h twierdzeń przedstawił dr . B u j w i d cały sze­
r eg wpros t świetnych obrazów, r z u c a n y c h n a e k r a n , a będących po -
większouem odb i c i em k o l o r o w y c h k l i s z f o t og ra f i c znych . O b r a z y te 
przedstawiały: d robne roślinki, ciałka k r w i , różne i nne d robne ustro je 
w i d m a światła ro zma i t ego rodza ju , p r zekro j e i po l a r y zacye k r y s z t a ­
łów, b a r w n e b u k i e t y kwiatów, d r z e w a ozłocone p r o m i e n i a m i słońca, 
obłoki, wreszc ie pełen b a r w i życia por tre t młodej osoby. Barwność 
t y c h obrazów, na j rozmai tsze i n i e zm i e rn i e subte lne odc i en i a kolorów, 
by ł y w p r o s t zachwycające. T o też wykład wywoła ł n a d z w y c z a j ż y ­
we zajęcie i l i c zne in te rpe lacye , n a które pre legent odpowiadał w y ­
czerpująco, a z e b r a n i rozesz l i się pod wrażeniem, że p r a c a około fo­
togra f i i b a r w n y c h j es t n a dobrej drodze, osiąguięcie zaś możności od­
b i j a n i a zdjęć k o l o r o w y c h n a papierze i i c h powiększanie, j e s t j e s zcze 
t y l k o kwestyą czasu i d a l s z y c h wytrwałych umiejętnych badań. 

E. Sm., inż. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Dostawa benzyny rosyjskiej do Niemiec. Z P e r g h a n u donoszą, 

że k o p a l n i a na f ty C z i m i o n zajęła się pędzeniem b e n z y n y , którą, n a 
m o c y u m o w y 5- letnie j z a pośrednictwem firmy w a r s z a w s k i e j n a b y ­
wać będzie firma n i e m i e c k a . U m o w a o r zeka , że 100000 pud . m a być 
d o s t a r c z o n y c h po cenie 60 k o p . z a p u d Cło w s t o s u n k u 60 kop . z a 
p u d opłacać będzie W a r s z a w a , z czego połowę o t r z y m a C z i m i o n , przez 
co zakład ten osiągnie 90 k o p . za pud . 

Z a c h o d z i t y l k o py tan i e , c z y C z y m i o n zdoła z godn i e z przyjętem 
zobowiązaniem 100000 p u d . roczn ie b e n z y n y dostarczyć. 

{Ii. I.-Ztg. ft 20 r. b., s tr . 264) —sk-
Kongres oziębiania sztucznego odbędzie się w końcu c z e r w c a 

r. p. w Paryżu. N a czele s to i by ł y m i n i s t e r h a n d l u i k o l o n i i p. A n ­
dre L e b o n , n a sekre ta r za zas w y b r a n o inżyniera J . de L o v e r d o . 
W s z y s t k i e państwa przygotowują się do uczes tn i c z en ia . K o m i t e t a n ­
g i e l s k i składa się z 80 członków. W A m e r y c e 12 stowarzyszeń 
chłodniczych z łona swego wybrało k o m i t e t własny. Włochy, R o s y a , 
j a k również 15 państw i n n y c h przyjmują udział w kongres i e . S t o ­
war zys zen i e inżynierów n i e m i e c k i c h n a podstawie zaproszen ia ze s t ro ­
ny k o m i t e t u g łównego w Paryżu za jmie mie jsce poczesne, wystąpi 
b o w i e m jako ciało zb i o r owe i wybrało w t y m ce lu n a przewodniczą­
cego prof . L i n d e ' g o z M o n a c h i u m , n a sekre tarza zaś inż. K . S c h m i t z ' a . 

(Z. d, V. d. I. N i 49 r. b., s tr . 1963) — */,•— 
Nowe prawo patentowe szwajcarskie, w r a z z n o w y m i p r z e p i ­

s a m i w y k o n a w c z y m i weszło w życie d. 1 g r u d n i a r. b. W myśl p r a ­
w a tego, mogą być pa t en towane n i e t y l k o , j a k do tychczas , w y n a l a z ­
k i z d z i e d z i n y m e c h a n i k i , lecz również i sposoby chemic zne . Wyją­
tek stanowią sposoby „stosowania", np. : f a rbowan i e l u b d r u k o w a n i e 
produktów t k a c k i c h . 

„Patenty d o d a t k o w e " w y d a w a n e będą n a żądanie, w pr z e c i ­
wieństwie do do tychczasowego r e g u l a m i n u , n a w s z e l k i e z m i a n y i u z u ­
pełnienia p a t e n t u g łównego. Znoszą się na tomias t p r a k t y k o w a n e 
do t y chc zas „patenty t y m c z a s o w e " . Ł. G. 

Wytwórczość, wwóz i spożycie miedzi w Rosyi. W dziesięcio­
l e c iu 1886—1906 wytwórczość m i e d z i w R o s y i była bardzo r o z m a i t a : 
w r. 1896 była o n a n a j m n i e j s z a i wyniosła 356019 pud. ; najwięcej 
zaś a m i a n o w i c i e 636100 p. osiągnięto w r. 1906, z czego p r z y p a d a n a 
U r a l 288600 p , K a u k a z 232800 p., n a Syberyę 40500 p. i resztę n a 
inne p r o w i n c y e . Z tego z e s t a w i e n i a w i d z i m y , że m i e d z i najwięcej 
dostarczają U r a l i K a u k a z , da le j s tepy K i r g i z k i e , Ałtaj i P i n l a n d y a , 
w n i e w i e l k i c h zaś ilościach f a b r y k i chemic zne przerabiające i s k r z y k i 
m iedz i owe n a k w a s s i a r c zany . 

Z a p o t r z e b o w a n i e m i ed z i w Państwie jest t a k znaczne , że w y ­
twórczość m i e j s c o w a n i e w y s t a r c z a ; zapo t r z ebowan i e w y n o s i (średnio) 
za l edw i e {/3 część ilości ogólnej. O t em p r z e k o n a m y się z ilości p r zy ­
wożonej: w r. 1904 dowóz wynosił 1,24 m i l . p., w r. 1905 — 1,139 
m i l . p. i w r. 1906—0,803 m i l . p. W t y m r o k u nad to z a granicę w y ­
w i e z i ono (po raz p i e rwszy ) 24000 p. D o t y c h przejawów przyczyniło 
się w ie l e okoliczności: w r z e n i e ogólne w Państwie, zapo t r z ebowan i e 
wzmożone m i e d z i w świecie i z tego wynikający w/ros t c eny (23 — 
24 r u b . za pud) , wreszc i e c lo , które z 3,75 rub . z a p u d podskoczyło 
n a 5 r u b . z a p u d . 

W o b e c w i e l u mało jeszcze z b a d a n y c h miejscowości (np. k ra j 
Z a k a u k a s k i ) przypuszczać można, że R o s y a w przyszłości, p r z y l ep ­
szej gospodarce całe swe zapo t r z ebowan i e zdoła pokryć własną miedzią. 

(R. I.-Ztg. Na 20 r . b., s tr . 262) — .s*— 
Konkurs na s i lniki do żeglugi powietrznej. S t o w a r z y s z e n i e 

badaczy żeglugi pow i e t r zne j w B e r l i n i e (R e ine ckendo r f -Wes t ) w y z n a ­
czyło 20000 marek n a n a g r o d y w k o n k u r s i e silników, stawiając za 
w a r u n e k , że one p o w i n n y być pochodzen i a n i em ieck i ego , co n a j mn i e j 
20 k. p. m o c y i w ciągu 10 g o d z i n próbowane n a h a m o w a n i e elek­
t r y c z n e oraz na pewność r u c h u . Wr e s z c i e należy wyznaczyć s tosu­
nek pomiędzy mocą h a m o w a n i a a ciężarem ogólnym, włączając w to 
koło rozpędowe, zapalniczkę i z b i o r n i k i n a benzynę i wodę. 

—sk— 
Dermatyn P r u s k i e p r e z y d y u m p o l i c y i os t rzega pr zed użyciem 

d e r m a t y n u j a k o środka usuwającego osad kot łowy w mie j s cach c i a ­
s n y c h i n i e p r z e w i e w n y c h . P o w y s m a r o w a n i u b o w i e m d e r m a t y n e m 
ścian wewnętrznych kotła, tworzą się p a r y t a k odurzające, że robot ­

n i c y doznają n i emocy ogólnej, złączonej z n a p a d a m i szaleństwa. 
Środek, o którym m o w a , z a w i e r a ilości znaczne c z t e r o ch l o rku węgla 
(CCI,), działającego w sposób p o d o b n y j a k c h l o r o f o r m (CC1 3 H ) 

-sk— 
Zapasy miedzi. Geo l og dr . A x e l S c h m i d t na pods taw ie s w y c h 

badań t w i e r d z i , że bogate k o p a l n i e m i e d z i A m e r y k i Północnej p o m i ­
mo r u d mało p r o c e n t o w y c h , przez l a t jeszcze 30 — 40 opanowywać 
będą r y n k i ; a i p o t e m p r z y p o m o c y w w o z u z K a n a d y i M e k s y k u 
z tego s t a n o w i s k a nie zejdą t a k prędko. P o w y c z e r p a n i u się t y c h 
zapabów p r zy jd z i e ko le j na te państwa, które dotąd bardzo mały 
udział przyjmują w p o s z u k i w a n i a c h . 

N a przyszłość badacz t en w i e l k i e nadz ie je pokłada w r u d a c h 
m i e d z i a n y c h r o s y j s k i c h , które ze względu n a swą obfitość wystarczą 
n a czas bardzo długi. 

(R. I.-Ztg. Na 21 r. 1907, s tr . 275.) -sk-
Nowe aeroplany. J a k do t y chc zas , a e r o n a u t y k a zapomocą lżej­

s z y c h od p o w i e t r z a balonów wykazała znaczn i e większe postępy, 
aniżeli l a t an i e z z a s t o s o w a n i e m przyrządów cięższych od otaczające­
go j e środowiska a tmos ferycznego . Obecn ie j e d n a k s p r a w a podob­
n y c h przyrządów, t. j . aeroplanów, stanęła z n o w u n a porządku d z i e n ­
n y m dzięki u d a t n y m próbom z ae rop lanem H e n r y k a P a r m a u ' a . 

A e r o p l a n ten, z b u d o w a n y w zakładach b r a c i V o i s i n , pos iada 
d w i e p a r y płaszczyzn, z których p a r a p r z e d n i a m a pn 2 X 12 fti po ­
w i e r z c h n i i połączona jest zapomocą r a m y me ta l owe j z parą tylną 
0 p o w i e r z c h n i po 6 tii2. P i o n o w y ster umies z c zony jest między 
płaszczyznami t y l n e m i , ster zaś p o z i o m y leży n a s a m y m przodz ie 
m a s z y n y . M o t o r i z b i o r n i k i na f t y pomieszczone są n a przodz i e aero­
p l a n u . T a m też zna jdu je się i s iedzenie d l a żeglarza. Si ły p o r u s z a ­
jącej dos tarcza ośmiocyłindrowy moto r „Auto inette" , o sprawności 
40 — 50 k. p. 

A e r o p l a n s p o c z y w a n a z i e m i n a cz t e r ech kołach. P o w i e r z c h n i a 
o p o r u d l a w i a t r u w y n o s i wogóle 52 m2, a ciężar a e r o p l a n u 500 kq. 
A e r o p l a n m a 10 III długości. 

P a r m a n ' o w i udawało się podczas przedsięwziętych pub l i c zn3 ' ch 
prób przelatywać po 771 — 800 m w p r o s t y m k i e r u n k u n a w y s o ­
kości 6 ni n a d ziemią. T e prze lo ty , odby t e w d. 26 października r . b., 
stanowią z d o b y t y n a t em p o l u r eko rd , o g r a n i c z o n y z konieczności 
w y m i a r a m i po l a d l a prób t y c h przeznaczonego . W z l o t y wymagają 
od żeglarza nadzwyc za jne j zręczności i przytomności umysłu, gdyż 
u w a g a jest n a w s z y s t k i e s t r o n y r o z r y w a n a . M u s i o n jednocześnie 
uważać n a p i o n o w y i p o z i o m y ster i kierować n i m i , baczyć n a d z i a ­
łanie m o t o r u i spjrawność przyrządu zapalającego, n a ciśnienie n a f t y 
1 w o d y , utrzymywać maszynę w równowadze, l iczyć się z działaniem 
w i a t r u i unikać s p o t k a n i a z tłumem widzów. 

D r u g i m aerop lanem, zwracającym n a s iebie uwagę, j e s t zbudo-
wanjr w Paryżu „Monoplan" R o b e r t a Pe l t e r i e ' go . M a s z y n a p. P e l -
ter ie pos iada t y l k o 18 m2 p o w i e r z c h n i . M o t o r pos i ada s i edem, u s t a ­
w i o n y c h w krąg, cyl indrów i w y t w a r z a 25 — BO k. p. A e r o p l a n 
w r a z z żeglarzem p r z e d s t a w i a ciężar 240 kg. P o p o w i e r z c h n i z i e m i 
przyrząd posuwa się n a dwóch kołach, um i e s z c z onych j e d n o za d r u -
g i e m , j a k w b i c y k l a c h . P o d c z a s prób rozpoczętych w d n i u 22 paź­
d z i e r n i k a Pe l t e r i e zdołał przelatywać po 100 — 147 ni. 

O i le aerop lan Pe l t e r i e ' g o odznacza się nadzwyczajną prostotą 
b u d o w y , o t y l e s k o m p l i k o w a n y j es t amerykański ae rop lan R o s h o n ' a -
H a n i s b u r g a . P o w i e r z c h n i a płaszczyzn opo ru m a w t y m ae rop lan i e 
80 ni2, a cała m a s z y n a waży 270 kg. O w y n i k a c h prób z t y m aero­
p l a n e m n i e m a jeszcze dokładnych wiadomości. 

W końcu wspomnieć należy o g y r o p l a n i e B r e g u e f a , który dą­
ży do p o k o n a n i a siły ciążenia zapomocą śrub p i o n o w y c h . Przyrząd 
obecnie z b u d o w a n y pos i ada c z t e ry śruby, umieszczone na r o g a c h 
c z w o r o b o k u i waży w r a z z żeglarzem 540 kg. P u s z c z o n a w r u c h 
m a s z y n a wzniosła się n a wysokość k i l k u stóp n a d ziemią i przez 
minutę została u t r z y m a n a w p o w i e t r z u , poczem opuszcono ją d l a 
uniknięcia możl iwego w y p a d k u . W każdym raz ie doświadczenie po ­
wyższe dowiodło, że żegluga p o w i e t r z n a zapomocą śrub p i o n o w y c h 
j es t możliwa. 

(Naturę 5 X I I 1907 r.) ie. ,r. 
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A R C H I T E K T U R A 

Konkurs na lica domów mieszkalnych w Paryżu. 
(z 3 -ma r y s . w tekście) 

W zabiegach o podniesienie sztuki architektonicznej 
w przejawianiu się jej na l icach domów dochodowych, i upięk­
szenie drogą tą wyglądu miasta, ustaliła Rada miejska w Pa­
ryżu w grudniu r. 1 8 9 7 przepisy dla konkursów najpiękniej­
szych nowych domów. Konkursy te powtarzają się rok rocz-

nie, a do konkursu przedstawiane mogą być ty lko budowle, 
ukończone w ciągu ostatniego roku. P r z y współubieganiu 
się przyjmowane są pod rachubę jedynie l ica budowli . A r c h i ­
tekt — autor domu wyróżnionego — otrzymuje złoty medal, 
główny przedsiębiorca — majster murarsk i — medal bron-
zowy, zaś właściciel tego domu zwolniony zostaje od połowy 
podatków, na rzecz miasta przypadających za czas budowy 
i z powodu tej ostatniej. 

Przedstawione obecnie l ica trzech domów wyróżnionych 
w konkursie roku bieżącego, dają pojęcie o twórczości współ­
czesnej budowniczych f rancuskich w dziedzinie domów miesz­
kał nych. 

Pierwsze dwie prace są pomysłu arch. B E N T Z ' A (rys. 1 ) 
i arch. L E TOURNEATJ (rys. 2 ) ; w idz imy w nich panującą prawie 
powszechnie we współczesnej architekturze francuskiej skłon­
ność do odtwarzania form sty lu L u d w i k a X V I , nieco zmo­
dernizowanych. 

L i c e trzeciego domu, pomysłu arch. L A V I R O T T E ' A (rys. 3 , 
str. 6 2 8 ) , posiada już kształty oryginalniejsze, a traktowane 
jest w formach architektonicznych t. zw. Art nouveau, sece-
syi francuskiej, która dąży do tworzenia własnych motywów, 
posługując się do tego nowymi materyałami budowlanymi, 
jak żelazo, beton, płytki terakotowe i t. d. D o m ten jest l ico­
wany terakotą gres flammć: jest to terakota, wypalona w sa­
mym płomieniu pieca, aż do zeszklenia się; wytwarzana bywa 
w przepysznych barwach jaskrawych. 

A. Gravier, arch. 

R U C H B U D O W L A N Y I R O Z M A I T O Ś C I . 
Posiedzenie Koła Architektów d . 9 g r u d n i a 1 9 0 7 r. 

Załatwiono d w a zap3 ' t an ia ze „skrzynki zapytań" S t o w a r z . T e c h n i ­
ków. P i e r w s z e dotyczy ło sposobów p r z e c i w d y m i e n i u kominów 
w n i z k i c h d o m a c h , sąsiadujących z wyższymi d o m a m i . P r z y tej spo ­

sobności wywiąza ła się p o g a d a n k a na t ema t wielkości p r z e k r o j u 
kanałów d j ^ n o w y c h . J a k się okazało, w y k o n y w a n i e t ego ważnego 
szczegółu b u d o w l a n e g o n i e o p i e r a się dotąd n a p o d s t a w a c h ściśle n a ­
u k o w y c h . Z d a n i a , co do zastępowania k i l k u kanałów p r z e z j e d e n 
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o większym p r z e k r o j u , by ły p o d z i e l o n e . — D r u ­
g i e p y t a n i e dotyczy ło g m a c h u c y r k u n a O r d y n a ­
c k i e j . K o m i s y a , d e l e g o w a n a n a p o p r z e d n i e m 
z e b r a n i u , złożyła szczegółowy objaśniony 
r y s u n k a m i r e f e ra t co d o k o r y t a r z y ' i wyjść 
z m i e j s c n a d lożami. J a k widać, urządzenia 
te są p r z e z odnośne władze t r a k t o w a n e po 
macos z emu , a publiczność j e s t narażona n a 
niebezpieczeństwo k a t a s t r o f y n ie t y l k o n a 
w y p a d e k pożaru (nb . d r e w n i a n y s t r op k o ­
r y t a r z a ) , a le n a w e t w r a z i e n a j m n i e j s z e g o po ­
płochu. S t o w . Techników, któremu re f e ra t 
będz ie przesłany, z r o b i z a p e w n e o d p o w i e d n i e 
k r o k i k u z m i a n i e n i e b e z p i e c z n y c h k o n s t r u k c y i . 

Petersburg. W myśl p o s t a n o w i e n i a 
R a d y m i e j s k i e j , dotyczącego s p r a w y n a g r a ­
d z a n i a autorów i właścicieli najpiękniejszych 
domów n o w y c h , w t y c h d n i a c h nastąpiło r o z ­
strzygnięc ie t ego k o n k u r s u ; do tyczy ł on d o ­
mów w z n i e s i o n y c h w s t o l i c y z a o s t a tn i e c z t e r y 
l a t a . D o k o n k u r s u zgłoszonych by ło paręset 
domów; z a c z t e r y z n i c h , b u d o w n i c z y m p p . v o n -

HOHENOWI, L l D W A L O W l , HlRSZOWICZOWI 
i KOSIAKOWOWI p r z y z n a n o m e d a l e s r e b r n e , 
zaś właścicielom t r z e c h i n n y c h domów p r z y ­
znano d y p l o m y h o n o r o w e ; b u d o w n i c z y m i i c h 
b y l i p p . LID w AL, h r . SUZOR i SCHAUB. 

Benewent. P a r l a m e n t włoski z a t w i e r ­
dzi ł w y d a t k i n a o d g r z e b a n i e a n t y c z n e g o t e a ­
t r u w B e n e w e n c i e . Z o d n a l e z i o n e g o p r z e z 
a r c h . MEOMARTINI t e a t r u — n i e a m f i t e a t r u ! — 
zostały 2 5 słupów a r k o w y c h , z n a c z n a część 
murów, „ o r ches t ra " i p o d j u m s c e n y . 

n. 

K O N K U R S Y . 
Konkurs na projekty dworu wiej­

skiego r o z p i s u j e T o w a r z y s t w o „Polska Sztu­
ka Stosowana" w K r a k o w i e n a w a r u n k a c h następujących, które, 
w myśl życzenia T o w a r z y s t w a , p o d a j e m y w całości: 

I . D w ó r m a stanąć w Kró l e s tw i e P o l s k i e m w o k o l i c y płaskiej, 
na w z n i e s i e n i u . 

I I . Właśc ic i e l e posiadają w i e l e m e b l i i przedmiotów z p i e r w ­
szej połowy ub ieg łego s t u l e c i a , pożądanem więc j e s t , a b y p r z y p r o ­
j e k t o w a n i u d o m u z t e m się l i c z o n o . 

I I I . Dwór m a b y ć m u r o w a n y , t y n k o w a n y i k r y t y dachówką. 

I V . Mają być zas t o sowane w s z e l k i e n a j n o w s z e urządzenia h y -
g i e u i c z n e (wodoc iąg i , c e n t r a l n e o g r z e w a n i e ) , d l a których zna jdu j e 
się s t a c y a w stojącej już o b o k o f i c y n i e . Prócz t e go p i e c e : w s y p i a l ­
n i , dwóch u b i e r a l n i a c h i w p o k o j u wspólnym m i e s z k a l n y m — n a gó ­
r ze , a także w b i b l i o t e c z c e , p r a c o w n i p a n a i j a d a l n i — n a p a r t e r z e . 

V . Maximum z a b u d o w a n e j p o w i e r z c h n i , n i e licząc p o d j a z d u , 
ganków i t. p . — 6 5 0 m2. 

V I . D w ó r składać się m a z : A ) p i w n i c , B ) p a r t e r u i C ) góry . 
B ) P a r t e r , r o z d z i e l o n y halą n a 2 g r u p y . P r z e d halą: 1) p o d j a z d , 
zaznaczający wejście g łówne , 2 ) wejście, 3 ) s z a t n i a . H a l a (n ie p r z e z 
d w a piętra) zawierać m a : a) s c h o d y n a gó rę d r e w n i a n e , w i d o c z n e j 
i b ) k o m i n e k . 

Grupa I-sza parteru: 1) B i b l i o t e c z k a p a n a i połączona 
z nią: 2) p r a c o w n i a p a n a (nie o d s t r o n y pod ja zdu ) ; pożądana j e s t 
f o r m a wydłużona. 3 ) U m y w a l n i a (lawabo) i W . C . 4 ) J a d a l n i a , 
która p o w i n n a przy legać bądź do h a l i , bądź d o b i b l i o t e k i . 5 ) Pokó j 
k r e d e n s o w y , w którym z m y w a l n i a i k u c h e n k a podręczna o 2 - c h f a ­
j e r k a c h z p i e c y k i e m d o g r z a n i a t a l e r z y . 6 ) B l i z k o k r e d e n s u s i o n k a 
l u b spiżarka z i m n a , w której b y stała p o k o j o w a l o d o w i e n k a . 

Z u b i k a c y i 5) l u b 6 )—ze j ś c i e d o p o d z i e m n e g o k o r y t a r z a , któ­
r y będzie prowadz i ł d o stojącej już o b o k o f i c y n y z k u c h n i a m i . 7 ) J a ­
d a l n i a d l a służby, w której stać będą s za f y ze szkłem i porcelaną. 
S ) S k a r b c z y k . 9 ) Pokó j s łużbowy. 10 ) Pokó j n a biel iznę. 11 ) S c h o ­
d y służbowe n a górę. 

Grupa 2-ga parteru: 1) 4 poko j e gościnne d l a r o d z i n y , 
w y g o d n e . 2 ) Łaz ienka. 3 ) W . C . 4 ) 1 pokój s łużbowy ( d r u g i n a 
gó r z e ) . 5) M i e j s c e d o c z y s z c z e n i a o b u w i a i ubrań gości. 6) S c h o d y 
n a górę . 

Wspomnienie pośmiertne. Ks. dr. 
Fryderyk Schneider, prałat p a p i e s k i , p r o t ono -
t a r y u s z a p o s t o l s k i , członek kapituły m o g u n -
c k i e j , zmarł w M o g u n c y i d . 2 1 września r . b . 
S y n k u p c a m o g u n c k i e g o , ulegając życzeniu 
o j ca , p r z y g o t o w u j e s ię z r a z u d o s t a n u k u p i e c ­
k i e g o , a l e w 2 0 r o k u życia, widząc, że n a t e j 
d r o d z e n i e zna jd z i e z a d o w o l e n i a , p r z e r z u c a się 
n a teologię i w 1 S 5 9 r . o d b i e r a święcenia 
kapłańskie. 

Krótko , bo z a l e d w i e d w a l a t a , za jmu je się 
d u s z p a s t e r s t w e m , powołany na s t a n o w i s k o 
n a u c z y c i e l a a r c h e o l o g i i i h i s t o r y i s z t u k i w m o -
g u n c k i e m s e m i n a r y u m , d a w s z y się już w t e d y 
poznać, j a k o g łębok i i s u m i e n n y b a d a c z z a ­
by tków , g łównie a r c h i t e k t o n i c z n y c h . O d t e g o 
c z a s u poświęca się p r a w i e wyłącznie s z tuc e , 
a l i c z n e j e g o p race l i t e r a c k i e (około 400) 
świadczą o g łębokie j i ws z e chs t r onne j zna j o ­
mości r z e c z y . Społeczeństwo n i e m i e c k i e z r o ­
zumiało też i oceniło należycie t ego wy jąt ­
k o w e g o kapłana-badacza. O j e g o z d a n i e , radę 
i sąd u b i e g a n o się ze w s z y s t k i c h s t r o n i w 
najróżnorodniejszych okolicznościach, j a k p r z y 
b a d a n i a c h i o d b u d o w i e tumów w M o g u n c y i , 
W o r m a c y i , K o l o n i i , E i c h s t a t t ; monasterów 
we F r y b u r g u i B o n n i e , kościołów w W i m p f e n 
w T . , z a m k u w H e i d e l b e r g u i w i e l u i n n y c h 
pomników s z t u k i . N i e m a p r a w i e z a b y t k u n a d 
średnim R e n e m , z k tó rymby n i e by ło związane 
n a z w i s k o ś. p . k s . S c h n e i d r a , to też z j e g o 
śmiercią poniósł świat n a u k o w y dotk l iwą 
stratę. 

M. 

G. Góra: 1) Pokó j s y p i a l n y wspólny, 
duży. 2 ) Pokó j wspólny m i e s z k a l n y . 3 ) D w i e 
u b i e r a l n i e 4 ) Pokó j s łużbowy k a m e r d y n e r a . 
5) Pokó j s łużbowy pokojówki . 6) 1 łazienka 

o b s z e r n a . 7 ) D w a W . C . 8 ) Pokó j n a biel iznę. 9 ) Pokó j s łużbowy 
gościnny (por . 4 , g r u p a 2 - g a p a r t e r u ) . 1 0 ) M i e j s c e d o c z y s z c z e n i a 
o b u w i a i ubrań. 11 ) W . C . służbowe. 12 ) S t r y s z e k do składania k u ­
frów, skrzyń i t. d . 

P o k o j e n a górze p o w i n n y mieć w s z y s t k i e ściany m u r o w a n e . 
N a d t o : w e r e n d y , g a n e k , p o d s i e n i a i t. p., w miarę u z n a n i a 

projektującego. 

V I I . W y m a g a n e są następujące r y s u n k i : 

1) s y t u a c y a , w s k a l i 1 : 5 0 0 o ra z s z k i c związania d o m u z t e ­
r e n e m i urządzenia z a j a z d u ; 2 ) p l a n p a r t e r u i 3 ) p l a n góry , w s k a l i 
1 : 1 0 0 . P l a n u r y s u n k o w e g o p i w n i c n i e w y m a g a się, n a t o m i a s t m a 
być zaznaczone n a p l a n i e p a r t e r u zejście do p i w n i c ; 4 ) p r z e k r o j e po­
t r z e b n e , w s k a l i 1 : 1 0 0 ; 5) w s z y s t k i e f a s a d y , w s k a l i 1 : 5 0 ; 
6 ) p e r s p e k t y w a . 

V I I I . P l a n y s y t u a c y j n y i n i w e l a c y j n y można otrzymać z a 
zgłoszeniem się do T o w a r z y s t w a „ P o l s k a S z t u k a S t o s o w a n a " w K r a ­
k o w i e ( W o l s k a 14 ) . 

I X . N a g r o d y wynoszą: 1-a 1 2 0 0 k o r . , 2 -a 8 0 0 k o r . K w o t a 
p r z e z n a c z o n a n a n a g r o d y n i e może być inac ze j d z i e l o n a . 

X . N a g r o d z o n e p race stają się własnością ogłaszających 
k o n k u r s . 

X I . Sąd k o n k u r s o w y stanowią: stała k o m i s y a r o z p o z n a w c z a 
T o w . „Po l sk i e j S z t u k i S t o s o w a n e j " w K r a k o w i e , n a d t o z a p r o s z e n i 
a r c h i t e k c i p p . TADEUSZ STRYJEŃSKI i WŁADYSŁAW EKIELSKI 
z K r a k o w a , WŁADYSŁAW MARCONI Z W a r s z a w y , o ra z pp . wła­
ściciele. 

X I I . P r a c e nadsyłane n a k o n k u r s p o w i n n y być o p a t r z o n e go ­
dłem, które m a się znajdować także n a dołączonej zamkniętej k o ­
p e r c i e , zawierającej n a z w i s k o i a d r e s a u t o r a . 

X I I I . T e r m i n nadsyłania projektów p o d a d r e s e m T - w a : „ P o l ­
s k a S z t u k a S t o s o w a n a " w K r a k o w i e ( W o l s k a 14 ) up ływa d n i a 5 
m a j a 1 9 0 8 r . , o g o d z . 12-e j w południe. D l a p r a c z a m i e j s c o w y c h 
obowiązuje t en s a m t e r m i n o s t a t e c zny d o o d d a n i a przesyłki n a 
pocztę. 

X I V . Rozstrzygnięc ie k o n k u r s u nastąpi najpóźniej w 2 t y ­
g o d n i e po t e r m i n i e , p o c z e m w s z y s t k i e p r a c e zostaną w y s t a w i o n e . 

r » _ u T> v . Wydawca M a u r y c y W o r t m a n . Redaktor odp. J a k o h Hei luern. 
D rak Rnbieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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